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rolę odgryw ają tabu  w  niektórych dziedzinach niemieckiej polityki. W ywołał 
on zresztą nie tylko sensację, lecz również gniewny sprzeciw. Dowodzi to, że 
u nas w  dalszym ciągu są jeszcze politycy, którzy za najwyższą mądrość uw a
żają naśladow anie stru sia  i chow anie głowy w  piasek. Gdy zaś ktoś chce ich 
od tej niezbyt pow abnej pozycji uwolnić, w tedy rozdzierają dziób i p ro testu ją 
na całe gardło. Czy może ktokolw iek zaprzeczyć, że tereny leżące za granicą 
Odry i Nysy stracone są ostatecznie? Czy może ktoś zaprzeczyć, iż nie m a so
juszników „na północy i n a  południu, na wschodzie i na zachodzie”, którzy by 
nam  pomogli zdobyć n a  pow rót te tereny? Czy to tale trudno zrozumieć, że Po
lacy po doświadczeniach ostatniej w ojny będą się dopiero w tedy czuli bezpieczni, 
gdy ich granica uznana zostanie przez wszystkich Niemców, a nie tylko przez 
tę  jedną trzecią część, k tóra żyje w NRD? Czy można tem u zaprzeczyć, że tra k 
ta t pokojowy znajduje się jeszcze daleko poza horyzontem  praktycznej polityld? 
Czyż zatem  teza, według której granica na Odrze i Nysie może być uznaną do
piero w  traktacie pokojowym oznaczać może coś innego niż rezygnację z określa
nej powszechnie jako pożądanej popraw y naszych stosunków z Polską? Ponieważ 
Klaus Schiitz odważył się wskazać na te oczywiste fakty, dlatego musi on znosić 
nagany i — wobec b raku  innych argum entów  — oskarżenia o przekroczenie 
kom petencji, głoszone przez byłego m inistra do spraw  ogólnoniemieckich i de
putowanego do Bundestagu  z ram ienia CDU, Johanr.a B aptista G radla.” 88

Ten zupełnie trzeźwy wywód kończyły jednak  nielogiczne pretensje pod ad re
sem przywódców polskich, że nie zaprzestali mówić o NRF jako o „ostoi zachodmo- 
niemieckiego im perializm u”. A jak  zatem nazwać fakt, iż urzędujący aktualnie m i
nister rządu federalnego H. W indelen na zjeździe ziomkowskim w  H am burgu dnia
14 VI 1969 r. nazyw a -oficjalnie Śląsk „niem iecką ziem ią” ? Zwrócili n a  to  uwagę 
nie tylko Polacy. Odnotowała to i w  tytułach w ybiła m. in. prasa francuska 8“. A m i
mo to przywódcy polscy i społeczeństwo polskie również w pierw szej połowie 
1969 r. n iejednokrotnie dawało w yraz swem u przekonaniu, iż w NRF działają też 
inne i nie zawsze im perialistyczne siły.

Tragicznie przez im perializm  niemiecki doświadczona Polska nie zam ierza i nie 
może prowadzić wspom nianej „strusiej polityld”. Nie może nie dostrzegać niebez
pieczeństw i nie ostrzegać również innych narodów  — łącznie z narodem  niem iec
kim — przed zarzewiem nowego, straszliwego kataklizm u. Z tego przede wszystkim 
w łaśnie powodu padła w  im ieniu Polski propozycja zaw arcia z NRF trak ta tu , który 
poprzez uznanie ostatecznego charak te ru  granicy n a  Odrze i Nysie odebrałby 
w znacznym stopniu w ia tr  z żagli owych im perialistycznych sił i rewizjonistycznych 
organizacji zachodnioniemieckich. N iestety — jak  dotąd — ta niezw ykle dla euro
pejskiego bezpieczeństwa i pokoju w ażna in icjatyw a nie została podjęta przez 
rząd NRF.

Pow tórna p róba przystąpienia W. B rytanii w 1967 r. do  Wspólnego Rynku zo
stała udarem niona przez Francję, k tóra nie zgodziła się na rozpoczęcie rokowań 
między Europejską W spólnotą Gospodarczą a  państw am i kandydującym i. Rada 
M inistrów EWG, po półrocznym sporze wewnętrznym , zmuszona była przyznać na 
sesji odbytej w dniach 18-19  X II 1967 r., że nie może zająć jednomyślnego stano-

"• Vogel Strauss. „S tu ttgarter  Z eitu n g” nr 144 z 27 VI 1969.
™ P our le m lnistre  d es  r ć fu g ić s :  La Silesie est et demeure terre allemande. „L e M onde"  

z  15/16 VI 1969.
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w iska w spraw ie dalszego trybu  postępow ania w  stosunku do wniosku W. B ry
tanii, Danii, Irlandii, Norwegii i pism a Szwecji; postanow iła jednakowoż pozosta
wić na porządku dziennym obrad kw estię przyjęcia nowych członków. Ponieważ 
b rak  było wówczas widoków na rychłą zm ianę polityki francuskiej, k ra je  EWG, 
popiearjące powiększenie Wspólnego Rynku i rokow ania z W. Brytanią, m usiały 
na nowo przeanalizow ać sytuację i możliwość w yjścia z impasu. P rzed podobnym 
problem em  stanęła W. Brytania, k tóra m usiała dokonać wyboru linii postępowania 
wobec EWG jako całości o raz F rancji i  je j partnerów .

P ierw sza reakcja niektórych krajów  Wspólnego Rynku na negatyw ne rezultaty 
grudniowego posiedzenia Rady M inistrów  była niezwykle ostra. H olandia zastoso
w ała na krótko politykę bojkotu p rac Wspólnoty. M inister Lardinois opuścił 19 
X II 1987 r. obrady m inistrów  rolnictw a krajów  EWG. P rasa zachodnia doniosła, 
że w  H olandii rozważa się możliwość zastosowania represji wobec Francji, zwłasz
cza w  dziedzinie polityki rolnej i stowarzyszenia krajów  afrykańskich z EWG 1 
Podobnie przedstaw iciel Belgii Leon Servais po otw arciu sesji m inistrów  do spraw  
socjalnych (21 X II 1967 r.) oświadczył, że strona belgijska nie weźmie udziału 
w obradach do końca 1967 r. W łochy ograniczyły się do skrytykow ania polityki 
europejskiej de G aulle’a 2, NRF zaś sta ra ła  się pomniejszyć znaczenie negatywnych 
w yników  grudniowego posiedzenia Rady M inistrów. Rząd federalny w yraził zado
wolenie z pozostawienia wniosków na porządku obrad Rady i w  odróżnieniu od 
wyżej wym ienionych państw  nie uw ażał sytuacji za kryzysową. Rzecznik prasowy 
G im ther Diehl, k tóry  scharakteryzow ał stanowisko rządu po posiedzeniu 20 X II
1967 r. oświadczył, że NRF zdecydowanie odrzuca politykę „pustego krzesła”, za
stosowanie zaś wobec F rancji środków represyjnych określił jako „m ało sensowne" 3. 
F rancja usiłow ała załagodzić w rażenie po ponownym w eto i zbagatelizować sytuację. 
M inister inform acji Gorse w yraził się, że trudności, jak ie mogą powstać w  EWG 
w związku z rozbieżnościami na tle przyjęcia nowych członków, nie będą większe 
niż gdyby rozpoczęto rokowania. Couve de M urviile w wywiadzie telewizyjnym  
(21 X II 1967 r.) uspokajająco powiedział, że spraw a przyjęcia W. B rytanii nie zo
sta ła przesądzona w  sposób osta teczny4. Jak  można było przewidzieć, po p ierw 
szych spontanicznych reakcjach, k ra je  EWG rozpoczęły rzeczową dyskusję na te 
m at porozum ień m ających zastąpić W. B rytanii przynajm niej na pewien okres czasu 
pełną przynależność do EWG.

W. B rytania nie wycofała w niosku i nie zaprzestała starań  o przyjęcie do 
W spólnego Rynku. Foreign O ffice już 19 X II 1967 r. wydało oświadczenie głoszące, 
iż „Rząd Jej K rólewskiej Mości wierzy, że z pomocą pięciu krajów  i przeważającej 
większości opinii zachodnioeuropejskiej będzie osiągnięta jedność europejska” 5. De
cyzję niewycofywania wniosku potw ierdził m inister Brown w  Izbie Gmin (20 X II
1967 r.), odrzucając zarazem  koncepcję północnoatlantyckiej strefy wolnego handlu.

1 „F ran k fu rter  R u n d sch au ” z 21 X II 1967.
! K ry ty czn ie  o p o lity c e  fra n cu sk ie j w y ra z ił s ię  tak że  p rzew od n iczący  K o m isji W spólnot 

E u ro p ejsk ich  Jea n  R ey ; jeg o  zd an iem , w n io se k  b r y ty jsk i zosta ł p o tra k to w a n y  w  sp osób  n ie 
d o p u szcza ln y . K om isja  w  o św ia d czen iu  z 21 X II 1967 r. w y ra ziła  u b o lew a n ie  z p o w o d u  n iezg o d 
n o śc i p o g lą d ó w  w  R adzie M in istrów  i p o d k reś liła  raz je szc z e  po trzeb ę  r ok ow ań  z W. B r y 
tan ią . G ło śn y  z d z ia ła ln o śc i na  rzecz z jed n o czen ia  E u rop y  zach od n iej J ea n  M onnet o c en ił po
l ity k ę  F ran cji jak o  „ n iee u ro p e jsk ą ” („L e M on d e” z 21 X II 1967; por. te ż  artyk u ł J. M i i n -  
n  e  t  a, Falscher Stolz auf nationale Hoheitsrechte. „C hrist un d  W elt" z 2 II 1968). P arlam en t 
E u rop ejsk i p rzy ją ł 23 I 1968 r. r ezo lu cję  za w iera ją cą  w y ra zy  u b o lew an ia  z p ow od u  stan ow isk a  
F ran cji i  w z y w a ją cą  do p rz ezw y c iężen ia  brak u  jed n o m y śln o śc i w  tok u  sp o tk a n ia  na  ..szczycie"  
(„E uropa A rch iv ” n r  6 z 5 III 1968, ss. D  135- 6) .

* „ B u lle tin  d es P r e ss e -  u n d  In fo rm a tio n sa m tes  der B u n d esreg ieru n g ” (d a lej: „B ulletin ")  
n r  152 z 22 X II 1967, s . 1280.
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Brown pow iedział: „Nie możemy zaakceptować w eta generała de G aulle’a”, „Wie
rzymy nadal, że długoterm inowe interesy k ra ju  (tj. W. Brytanii) i Europy w ym a
gają, abyśmy stali się członkiem W spólnot Europejskich” 8. Spór francusko-brytyj- 
ski o przyszłość integracji zachodnioeuropejskiej spowodował, że W. B rytania po
stanow iła zrezygnować z wszelkich prób porozum ienia z Francją. Brown zakw estio
nował m otywy powodujące polityką francuską, a  uniem ożliw ienie rokowań ocenił 
jako cios dla stosunków francusko-brylyjskich. W. B rytania postanow iła oprzeć 
dalszą politykę na w spółpracy z „piątką” ; „ [ ...]  nie możemy w ystawiać się na dalsze 
w eta ze strony prezydenta de G aulle’a” — orzekł Brown zapowiadając przeprow a
dzenie konsultacji z k rajam i, które wypowiedziały się za negocjacjam i z W. B ry
tanią.

W yłączenie F rancji z planów  wielostronnej współpracy, zm ierzające do u trw a
lenia i pogłębienia jej izolacji we W spólnym Rynku, nie spotkało się z poparciem  
członków EWG. Zwłaszcza Niemcy zachodnie dały wcześnie do zrozumienia, że nie 
podejm ą tej taktyki. Na początku 1968 r. w yłoniły się na kontynencie — najogólniej 
biorąc — dwie .koncepcje przyszłych stosunków miedzy W. B rytanią a W spólnym 
Rynkiem. Pierwsza, francusko-zachodnioniem iecka, wywodziła się z idei stow arzy
szenia i sprow adzała się do propozycji zaw arcia porozum ienia handlowego. Wiochy 
i Beneluks rzuciły pro jek t ustanow ienia szerokiego system u konsultacji, połączonego 
ze w spółpracą w  dziedzinach nie objętych trak ta tem  rzymskim.. Ożywiona dyskusja 
nad  tym i koncepcjam i toczyła się w  EWG w  pierwszej połowie 1968 r., potem punkt 
ciężkości debat nad rozw iązaniam i przejściowym i przesunął się na forum  Unii Za
chodnioeuropejskiej (UZE). Doprowadziło to do przewlekłego kryzysu UZE i ostrego 
konfliktu W. B rytanii z F rancją. W tym  sam ym  czasie, w  (końcu 1968 r. i  n a  po
czątku 1969 r., W. B rytania realizow ała z powodzeniem tak tykę zacieśniania sto
sunków dw u- i w ielostronnych z „piątką”, a szczególnie z Niem iecką Republiką 
Federalną.

Z pomysłem stowarzyszenia W. B rytanii z EWG w ystąpiły wspólnie Republika 
Federalna i F rancja, która do tej pory była jedynym, konsekwentnym  rzecznikiem 
takiego rozwiązania. P rezydent de G aulle zaproponował stowarzyszenie na konfe
rencji prasowej 14 I 1963 r., na k tórej przerw ał rozpoczęte w  1961 r. rokowania 
z W. B rytanią oraz na konferencji prasowej 27 XI 1967 r., gdy sprzeciw ił się wzno
wieniu rokowań. W końcu 1967 r. pozytywnie wypowiedzieli się o tej koncepcji: 
bliski współpracownik de G aulle'a M ichel Debre, deputowany gaullistowski Jean 
de Lipkowski i am basador francuski w  W aszyngtonie — Lucet. Sugestie te  były 
jeszcze bardzo ogólnikowe, a  w arunki francuskie niesprecyzowane. Bliżej określił 
je de Lipkowski 23 I 1968 r. w Parlam encie Europejskim , ale stanowisko Francji 
w yjaśniło się dopiero w  trakcie dyskusji nad konkretnym i propozycjami.

Rząd federalny opracował różne w arian ty  rozwiązań przejściowych praw do
podobnie jeszcze przed grudniow ą sesją Rady M inistrów  w  przewidywaniu, iż nie 
przyniesie ona pozytywnych rezultatów  i nie zostaną podjęte rokow ania z krajam i 
kandydującym i. Pospieszne naw iązanie przez Bonn w  styczniu 1968 r. do sugestii 
francuskich wynikło z sytuacji, jaka  się bezpośrednio potem wytworzyła. Rząd

“ „ T im es” z 21 X II 1967 r. P o l ity k ę  tę  p o p a rli w  ca ło śc i k o n serw a ty śc i. W arto o d n otow ać  
w  ty m  m ie jscu  l is t  o tw arty  gru p y  k o n serw a ty stó w , o p u b lik o w a n y  n a  p oczą tk u  sty czn ia  w  d z ien 
n ik a ch  za ch o d n io eu ro p ejsk ich . Z ap ew n ia ł o n  o trw a ło śc i zw rotu  ku  E u rop ie  w  p o lity c e  W. B ry 
tan ii. L ist ten  p o d p is a li: E ldon G riffith s , P e ter  K irk , s ir  T u fton  B eam ish , D o u g la s  D odds- 
-P ark er . Jo lm  P e e l, D en n is  W alters („Le M on d e” z  2 I 1968, „F ran k fu rter A llg em e in e  Z eitu n g” 
z  3 I 1968, „SU dd eu tsch e Z eitu n g ” z  5 - 6  I 1968).

1. P r o j e k t  p o r o z u m i e n i a  h a n d l o w e g o  m i ę d z y  
W.  B r y t a n i ą  a W s p ó l n y m  R y n k i e m

1 0 *
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W ilsona planow ał uintensyw nienie stosunków wyłącznie z „p iątką”, a Beneluks 
rozwinięcie w spółpracy z W. B rytanią w  dziedzinach nie objętych trak ta tem  rzym 
skim. Próby zrealizow ania tych zamysłów prow adziłyby nieuchronnie do konfliktu 
z F rancją i kryzysu EWG. NRF chciała tem u zapobiec, uniknąć zatargu z Francją 
i sytuacji, w  której m usiałaby w ybierać między polityką profrancuską a probry- 
tyjską. Poza tym  porozum ienie handlowe z W. Brytanią, Danią, Norwegią i Irlan 
dią leżało w  interesie gospodarczym Niemiec zachodnich. W styczniu 1968 r. rząd 
federalny otw arcie uzależniał sw oją politykę od wyników konsultacji z F rancją 
i oczekiwał z jej strony bliższych w yjaśnień odnośnie do propozycji stowarzysze
nia 7. Kanclerz K iesinger odpowiedział wówczas na głosy krytyczne o polityce NRF 
wezwaniem  do cierpliwości, realizm u i w ykorzystania tych możliwości, klóre 
is tn ie ją 8.

Ogólne założenia porozum ienia handlowego z W. B rytanią zostały ustalone 
przez F rancję i NRF w  czasie dwudniowej wizyty K iesingera i B randta w  Paryżu 
(35-16 I 1968 r.). Przedstaw iono je w  form ie wspólnej deklaracji opublikowanej 
po zakończeniu rozm ów 8. D eklaracja ta w yrażała poparcie dla wewnętrznego roz
woju Wspólnego Rynku, połączenia trzech w spólnot zachodnioeuropejskich i w spół
pracy w  dziedzinie budowy niezależnej Europy. F rancja  i NRF wypowiedziały się 
zgodnie za rozszerzeniem EWG o inne kraje, zwłaszcza o te, które zgłosiły już 
wnioski o przyjęcie. Zaakceptow anie przez F rancję tego sform ułow ania stanowiło 
pew ne ustępstw o z jej strony, ale nie był to żaden zw rot w polityce de G aulle:a, 
który przecież oficjalnie w  1967 r. nie wykluczył możliwości powiększenia EWG 
w odległej przyszłości. Znacznie większe koncesje poczyniła NRF, bowiem z dekla
racji wynikało, że jej autorzy uw ażają, iż cztery k ra je  kandydujące nie są w  stanie 
przystąpić od razu do Wspólnego Rynku. Wychodząc z tego, oba państw a zadekla
row ały gotowość przedyskutow ania porozum ienia handlowego międzv tym i krajam i 
a EWG; jego celem m iało być u łatw ienie W. B rytanii dostosowania się do wymo
gów gospodarczych Wspólnego Rynku jeszcze przed przystąpieniem  do tej orga
nizacji.

W czasie rozmów paryskich uzgodniono, że pro jek t porozum ienia będzie prze
dyskutow any najp ierw  przez „szóstkę”, a  następnie przekazany W. B rytanii i po
zostałym trzem  krajom . F rancja  w yraziła zgodę na przygotowanie przez NRF w stęp
nych propozycji, k tóre miały stać się podstaw ą dyskusji w  Radzie M inistrów EWG- 
Niemcy zachodnie opracowały pierwsze w ersje porozum ienia znacznie przed kon
sultacjam i w Paryża. Były one om awiane w  Bonn z lordem  Chalfontem  (8 I 
1968 r . ) 10 i m inistrem  Brownem  (19 I 1968 r.) n . Inne, kolejno m odyfikowane pcd 
p resją F rancji m inister B randt przedłożył Radzie 29 II 1968 r . 12 i 9 III 1968 r . 13 
(marcowy p lan  B randta w  pierwszej części dotyczył redukcji ceł, w  drugiej w spół
pracy teęhnologicznej), następnie Rolf L ahr 30 V 1968 r . 14 i ponownie B rand t 27 
IX  1968 r . 15 D yskusja w Radzie M inistrów  u jaw niła  istnienie poważnych trudności

7 Por. p isem n e  o św ia d c ze n ie  B ran dta  o p u b lik o w a n e  za  p o śred n ic tw em  DPA  (,,F rank furter  
R u n d sch au ” z  13 I 1968). K an clerz  K iesin g er  p o w ied z ia ł 11 III 1968 r. w  Bundestagu: „W ir sind  
en tsch lo ssen , e in e  sch w er e  K rise  d er  G em ein sch a ft zu  verh in d ern , d ie  d as  b ish er  E rrugene g e -  
fah rd e n o d er  d ie  k ra ftv o lle  W eiteren tw ick lu n g  d er G em ein sch a ft lShrmen w iird e” („ B u lle tin ” 
n r  33 z 12 III 1968, s. 262).

8 „ B u lle tin ” n r  5 z 16 I  1968, s. 37.
9 „E uropa A rch iv ” nr 6 z  25 III 1968, s. D  136.
10 „F ran k fu rter  A llg em e in e  Z eitu n g ” z 9 I  1968.
11 Keesing’s, s. 23175.
12 J w ., s. 23176.
13 „E uropa A rch iv ” n r  6 z  25 III 1968, ss . D  141 -  145.
“  „ K e esin g ’s, s. 23177.
*5 „ B u lle tin ” n r  124 z 2 X  1968, SS . 1069 -  1071.
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z uzyskaniem  jednomyślności wszystkich członków EWG. Powstały rozbieżności 
przede wszystkim między samymi projektodaw cam i, tj. F rancją  i NRF. Zbliżenie 
poglądów nastąpiło dopiero na sesji Rady 5 XI 1968 r., na której m inister Debre 
w ystąpił z propozycjami zbieżnymi z zachodnioniem ieckim i16. K w estia porozumie
nia handlowego była om awiana w  Radzie równolegle do dyskusji nad propozycjami 
Beneluksu i Włoch. Była również poruszana incydentalnie w Radzie M inistrów  
UZE oraz w  dw ustronnych rozmowach z W. B rytanią i między członkami EWG, 
szczególnie ożywionych w  okresie poprzedzającym  posiedzenie Rady EWG w listo
padzie 1968 r.

Trudności przy opracowaniu porozum ienia handlowego w iązały się w p ierw 
szym rzędzie z zagadnieniem, w jakim  stosunku m a ono pozostawać do aktu  przy
jęcia W. B rytanii do Wspólnego Rynku. W czasie pobytu  lo rda C halfonta w  Bonin 
strona zachodnioniem iecka zakładała stopniowe, rozłożone na etapy zintegrowanie 
W. B rytanii ze W spólnym Rynkiem. W pierwszym  okresie m iała powstać strefa 
wolnego handlu obejm ująca k raje  EWG oraz W. Brytanię, Irlandię, Danię, Nor
wegię. Przewidywano, że strefa ta  po dw uletnim  funkcjonow aniu i równolegle pro
wadzonych rokowaniach zostałaby przekształcona w  unię celną i nastąpiłoby auto
m atycznie przyjęcie wspom nianych krajów  do EWG na pełnopraw nych członków. 
W czasie rozmów z Brownem  Niemcy dopuszczali naw et możliwość podpisania 
osobnego dokum entu wyraźnie staw iającego zasadę przyszłego w stąpienia W. Bry
tanii do Wspólnegoi Rynku. P lan ten był niezbyt zręczną próbą obejścia sprzeciwu 
Francji i de G aulle z pewnością by go nie zaakceptował. Został też przyjęty ze 
zrozumiałym sceptycyzmem przez pozostałych członków EWG. Anglicy poza tym  
nie chcieli się z góry angażować w  przystąpienie do organizacji, na k tórej w ew nętrz
ny rozwój nie mieliby wpływ u przez dw a la ta  i która mogłaby w  tym  czasie przy
brać zupełnie inny k sz ta ł t17. Niemcy zachodnie zarzuciły myśl o autom atycznym  
przyjęciu W. B rytanii po konsultacjach z Francją. W projekcie B randta przedsta
wionym dnia 9 III 1968 r. w yraźnie odrzucono w prow adzenie nowych członków 
do EWG fazam i lub zagw arantow anie im w  związku z porozumieniem handlowym  
wpływu na w ew nętrzny rozwój Wspólnego Rynku. W in terp re tac ji zachodnionie
mieckiej ulgi w  w ym ianie handlowej m iały dopomóc W. B rytanii w  rzeczywistym 
(ale nie pod względem prawnym ) zbliżeniu i zacieśnieniu powiązań z „szóstką” 
oraz ułatw ić jej rozwiązanie gospodarczych problem ów w ynikających z potrzeby 
dostosowania się do przepisów E W G 1S. Podobną argum entacją posługiwała się 
F rancja ,9, k tóra stanowczo obstaw ała przy odrębnym  trak tow aniu  kwestii u łatw ień 
handlowych i przyjęcia nowych członków. Na posiedzeniu Rady M inistrów dnia
9 III 1968 r. Couve de M urville oświadczył, że porozum ienie z kandydatam i po
winno objąć ściśle ustalony okres czasu, a po jego w ygaśnięciu „szóstka” mogłaby 
uznać, źe nie można jeszcze wszcząć rokowań o pełne członkostw o20. W planie 
L ahra (30 V 1968 r.) NRF zasugerowała już tylko, by po zrealizowaniu redukcji 
ceł, tj. po 1 I 1972 r., Rada M inistrów zadecydowała, czy kandydaci spełn iają wy
mogi członków EWG.

Redukcja ceł w handlu m iędzy „szóstką” a  W. B rytanią, Danią, Norwegią i I r 
landią m usiała być zgodna z przepisam i w ielostronnego układu dotyczącego taryf cel
nych i handlu z 1947 r. (G A TT ). G A TT  zezwala na niestosowanie klauzuli o k ra 
jach najbardziej uprzyw ilejow anych tylko w przypadku, gdy celem obniżki jest 
utw orzenie unii celnej lub strefy wolnego handlu. W szystkie projekty zachodnio-

18 „ K e esin g ’s, s. 23179.
17 „In tern ation a l H erald  T rib u n e” z  9 I 1968.
18 P or. te ż  w y stą p ie n ie  B ran d ta  z 4 V  1968 („ B u llet in ” nr 55 z  7 V  1968), s. 452.
w N p . p rzem ó w ien ie  de L ip k o w sk ieg o  23 I 1968 w  P a r la m en cie  E u rop ejsk im  („E uropa A rch iv"  

nr 6 z 25 III 1968, SS . D  130 -  134).
“  „ K eesin g ’s, s. 23177.

Przegląd Zachodni, nr 5, 1969 Instytut Zachodni



150 Przeglądy i kom entarze

niemieckie postulowały zachowanie zgodności z odpowiednim i artykułam i G ATT, 
F rancja jednak  stanowczo sprzeciw iła się wówczas stw orzeniu strefy wolnego han 
dlu obejm ującej EWG i k ra je  kandydujące. Również JComisja W spólnot Europej
skich w ysuw ała zastrzeżenia co do całkowitej likw idacji ceł. S tała ona na stano
wisku, że obniżka ta ry f celnych pow inna objąć praw ie wszystkie rodzaje p roduk
tów, ale poza nielicznymi w yjątkam i nie mogłoby nastąpić zupełne zniesienie ceł. 
Do w yjątków  zaliczyła wszelkie produkty sprzyjające urzeczywistnieniu europej
skiego program u w spółpracy technologicznej. Poza tym  K om isja nalegała, aby po 
dokonaniu redukcji o 30% cztery k ra je  w yrów nały cła zew nętrzne do poziomu 
obowiązującego w  EWG. Niemcy zachodnie zaczęły z czasem unikać pojęcia „strefa 
wolnego handlu” i już w  projekcie B randta z 9 I II  1968 r. zastąpiono je  term inem  
„strefa p referencyjna”.

P lany zachodnioniem ieckie zgłoszone dnia 29 II i 9 III 1968 r. przewidywały 
złagodzenie barie r celnych fazami, ale w  krótkim  odcinku czasu. L ahr zapropono
w ał dnia 30 V 1968 r. przeprow adzenie corocznych 10°/o obniżek w  ciągu trzech lat, 
poczynając od 1 I j 969 r. NRF uw ażała przy tym, że w  okresie tych trzech la t 
m ożna by rozważyć nowe redukcje i w  ten sposób dodatkowo ułatw ić przyjęcie 
W. Brytanii. F rancja  nie zgadzała się n a  to  początkowo, ale n a  sesji Rady M ini
strów  (5 XI 1968 r.) M ichel Debre zbliżył się do poglądów reprezentow anych przez 
Niemcy zachodnie. W ypowiedział się on za obniżką ceł w przeciągu czterech lat, 
z tym  że w  pierwszym  roku m ia ła  ona wynosić tylko 5°/o. Do końca natom iast nie 
rozstrzygnięto, czy cła będą zm niejszone linearn ie (z ograniczoną lis tą  wyjątków) 
czy też sektoram i. NRF popierała pierw szą koncepcję, F rancja zaś — według do
niesień prasow ych — preferow ała drugie rozw iązanie lub zajm ow ała niezdecydo
w aną postawę.

Pozostaw ała jeszcze do uzgodnienia spraw a handlu  produktam i rolnym i, szcze
gólnie w ażna dla Francji. Jean  de Lipkowski uprzedził już w styczniu 1968 r., że 
korzyściom, jak ie W. B rytania odniesie ze zm niejszenia opłat celnych na artykuły 
przemysłowe, muszą odpowiadać z jej strony zobowiązania dotyczące zakupu pło- 
dow rolnych w  EWG. P lan  B randta z 9 III 1968 r. Wyraźnie stw ierdzał, że rozwój 
handlu  w ytw oram i przem ysłowym i musi pozostawać w  odpowiednim stosunku do 
postępu w ym iany produktam i rolnym i. NRF sugerowała zaw arcie kontraktów  
kupna-sprzedaży albo ustalenie preferencyjnych kontyngentów  na wzór porozu
m ienia między EWG a Danią, podpisanego w  ram ach tzw. rundy Kennedy ego. 
F rancja opow iadała się za rokowaniam i z czterem a krajam i zgodnie z artykułem  
45 trak ta tu  rzym skiego na tem at kon trak tów  o zalkupy produktów  rolnych po uzgod
nionych cenach. W spraw ie cen Debre podkreślił dnia 5 XI 1968 r., że trzeba będzie 
wynegocjować kom prom isową struk tu rę  cen, miedzy cenami w  EWG a cenam i na 
rynkach światowych. K om isja w yraziła na to sprzeciw  twierdząc, że nie służyłoby 
to rzeczywistem u przygotow aniu kandydatów  do przystąpienia; zasugerow ała tylko — 
m niej korzystne dla F rancji — w zajem ne preferencje w  handlu  artykułam i ro l
nymi. Ceny ich m iały być zbliżone do obowiązujących w e W spólnym Rynku.

Rokowania z W. B rytanią, Irlandią, D anią i Norwegią m iały się odbyć — w e
dług projektu  B rand ta z 9 III 1968 r. — n a  podstaw ie art, 110 trak ta tu  rzymskiego, 
który dotyczy wspólnej polityki handlow ej członków EWG. Od strony form alnej 
W. B rytania nie byłaby więc stowarzyszona z EWG, ponieważ w tedy negocjacje 
toczyłyby się w  oparciu o art. 238 trak ta tu  rzymskiego. NRF w  planach przedłożo
nych Radzie M inistrów  dnia 29 II i 9 III 1968 r. reprezentow ała pogląd, że przyszłe 
rokow ania pow inny się odbyć na bazie w ielostronnej. Couve de M urville polem i
zował z tą  propozycją tw ierdząc, że rozmowy w ielostronne uniemożliwiłyby zrów
noważenie koncesji w  handlu  produktam i rolnym i i przemysłowymi oraz że do
prowadziłyby do negocjacji m iędzy EWG a EFTA. F rancja  uw ażała, że stronam i 
powinny być W spólny Rynek jako całość i poszczególne, z osobna w ystępujące

Przegląd Zachodni, nr 5, 1969 Instytut Zachodni



Przeglądy i kom entarze 151

kraje, k tóre w  1967 r. zgłosiły wnioski o przyjęcie do EWG. Spraw a ta, podobnie 
jak szereg innych kwestii, pozostała nierozstrzygnięta.

Włochy, Holandia, Belgia i Luksem burg odnosiły się z dużą dozą krytycyzm u 
do wspólnej akcji francusko-zachodnioniem ieckiej. Politykę F rancji przyjm owano 
z dużą rezerw ą i nieufnością, wręcz pow ątpiew ano w  szczerość jej intencji. K raje 
te były również rozczarowane przejściem  Niemiec zachodnich na stronę F rancji; 
w styczniu 1968 r. m inister Luns skrytykow ał publicznie rząd federalny za uległość 
wobec prezydenta de G aulle’a 21. Włochy i Beneluks w yrażały także obawy, aby 
porozumienie handlow e nie stało się dla W. B rytanii substy Lutem pełnoprawnego 
członkostw a22. W listopadzie m inister Luns ostrzegł, iz redukcje ceł mogą się 
spotkać z negatyw ną reakcją innych państw , w  szczególności Stanów  Zjednoczo
nych, jeśli n ie będą się w iązały bezpośrednio z w stąpieniem  W. B rytanii do W spól
nego R y n k u 23. W sumie jednak Włochy i Beneluks nie odrzucały koncepcji F rancji 
i NRF; broniły swoich projektów, ale uważały, że nie są one sprzeczne z porozu
mieniem handlowym .

W W. Brytanii już w  1967 r. odezwali się zwolennicy stowarzyszenia ze W spól
nym R ynk iem 21, ale gabinet prem iera W ilsona obrał inną linię postępowania. Rząd 
labouirzyistowski uważał, że należy przyjąć te  z  propozycji przedłożon}»ch jedno
m yślnie przez wszystkie państw a EWG, które będą prowadziły do przyłączenia 
W. B rytanii do Wspólnego Rynku. Lord Chalfont, przem aw iając dnia 3 V 1963 r. 
na konferencji parlam entarzystów  „szóstki" i czterech krajów  kandydujących, 
oświadczył, że W. B rytania rozważy wszelkie projekty pod kątem  ich wpływu na 
przyjęcie do EWG; „ [ ...]  rozw iązania częściowe — powiedział — kiedy nie p ro
wadzą jednoznacznie do członkostwa, mogą okazać się ślepą uliczką” 28. Koncepcje 
Włoch i Beneluksu niew ątpliw ie bardziej korespondowały z polityką brytyjską. 
Lutowa deklaracja F rancji i NRF została p rzy ję ta w  W. B rytanii bez entuzjazm u. 
Anglicy dostrzegali złożone problem y m erytoryczne związane z zawarciem  układu
o ułatw ieniach handlowych i przewidywali rokow ania równie trudne jak  o przy
jęcie do EWG. Obawiano się także podstępu ze strony de G aulle’a. Zdecydowanie 
negatyw na reakcja byłaby jednak  posunięciem taktycznie przedwczesnym, zwłasz
cza że „szóstka” n ie była w  stan ie uzgodnić istotnych szczegółów porozum ienia; zra
ziłaby także NRF, k tó ra  przyw iązyw ała dużą wagę do własnego planu.

Perspektyw y zbliżenia poglądów francuskich i zachodnioniem ieckich zarysowały 
się w  listopadzie 1968 r., ale w tedy S tany Zjednoczone w ystąpiły z protestem . USA 
powodowały się w  tym  w ypadku na rów ni interesam i handlowym i, jak  i politycz
nymi. Podobnie jak  K anada i Japonia obaw iały się wzrostu dyskrym inacji w łasnych 
produktów  na rynkach zachodnioeuropejskich, k tó ra  w  dodatku nie byłaby zre
kom pensowana od strony politycznej przyjęciem  W. B rytanii do Wspólnego Ryn-

11 „S iid d eu tsch e  Z eitu n g” z 1 9 - 2 2  I 1968. W N R F k r y ty czn ie  o c en ił p o lity k ę  rządu fe d e 
ra lnego  m . in . b. k a n clerz  E rhard („F ran k fu rter  A llg em e in e  Z eitu n g” z 15 I 1968) oraz E. M ajo- 
n ica , k tóry  pop arł k o n cep c je  b lisk ie  p rop ozycjom  lord a  C halfonta , p rzed staw ion ym  w  s ty c z 
n iu  1968 r. w  Bionn („L e M on d e” z  11 X 1968).

K „In tern ation a l H erald  T rib u n e” z 11 III 1968. R ów n ież  w icep rzew o d n iczą cy  K om isji W spól
n o t E u rop ejsk ich  M an sh olt d n ia  24 IV 1968 w  B ad  G od esb erg  stw ierd ził, ż e  p orozu m ien ie  h a n 
d lo w e  n ie  rozw iązu je  p rob lem u  rozszerzen ia  W spólnego  R yn k u . M an sh olt sk r y ty k o w a ł zarazem  
p o lity k ę  N R F za u le g ło ść  w o b e c  F ran cji („Le M on d e” z 25 IV  1968).

** „In tern ation a l H erald  T rib u n e” z  26 X I 1968.
11 D o ść  ty p o w ą  d la  zw o len n ik ó w  s to w a rzy szen ia  a rgu m en tację  zaw iera  a r ty k u ł la b o u rzy sty  

S ta n le y  H enig , Britain and Europę — the Mlddle Way. „Jou rn al o f C om m on M ark et” n r  2/1987, 
ss . 211-215.

a  „E uropa A rch iv” nr 11 z 10 VI 1968, s. D  245.
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k u 26. A m erykanie zarzucili w  piśm ie skierowanym  do NRF, że porozumienie han 
dlowe n ie byłoby zgodne z przepisam i G A TT  i zaszkodaiłoby spraw ie przystąpienia 
W. B rytanii do EWG. D nia 28 X I 19G8 r. L ahr przekazał am basadorowi am erykań
skiem u Cabot Lodge aide-m emoire odpowiadające na zastrzeżenia USA. M inister 
B randt w yjaśnił następnego dnia w  Bundestagu, że „strefa p referencyjna” była 
pom yślana jako zgodna z postanow ieniam i G A T T 27. Praktycznie jednak  stanowisko 
Stanów  Zjednoczonych w  znacznej m ierze wpłynęło na dalsze losy porozumienia. 
Rada M inistrów  EWG na posiedzeniu dnia 10 X II 1968 r. zaleciła w praw dzie Ko
m isji kontynuow anie studiów  nad  obniżką ceł, ale na sesji 27 I 1969 r. naidal b rak  
było jednomyślności, dyskusję zaś w  dniach 3 - 4  III 1969 r. odłożono z powodu 
nieobecności m inistrów : Debre, Nenniego, B randta. Ustąpienie de G aulle’a ze s ta 
nowiska prezydenta Franćji ostatecznie przekreśliło p ro jek t porozumienia. W poło
wie) 1969 r. główny autor „strefy preferencyjnej”, Niemcy zachodnie zaczęły się 
dystansować od w łasnego projektu; rząd  federalny sądził wszakże, iż niektóre jego 
elem enty mogą znaleźć zastosowanie 'W przejściowym  etapie przyjm ow ania W. B ry
tanii do Wspólnego Rynku 28.

2. P r o p o z y c j e  W ł o c h  i B e n e l u k s u

K raje Beneluksu i Włochy w ystąpiły na początku 1968 r. z własnymi koncepcja
mi ułożenia dalszych stosunków między EWG a W. Brytanią, Danią, Norwegią, 
Irlandią. Nie były one sprzeczne z lutow ą deklaracją francusko-zachodr.ioniem iecką, 
lecz podążały w zupełnie innym  kierunku. Najogólniej charakteryzując, wychodziły 
one nie z idei stowarzyszenia W. Brytanii, lecz równopraw nej w spółpracy w  dzie
dzinach nie objętych bezpośrednio trak ta tem  rzymskim. W tym  generalnym  zało
żeniu naw iązyw ały do propozycji brytyjskich, w ysuniętych tuż po grudniowej sesji 
Rady M inistrów  EWG. W E ry tan ia  p lanow ała wówczas jednak konsultacje i w spół
pracę przede wszystkim z „p iątką” — taki był sens wypowiedzi Brow na z dnia 20 
X II 1967 r. w  Izbie Gmin. Brown przedyskutow ał następnie tę  kw estię z m inistrem  
F anfanim  w Rzymie (29 X II 1967 r .) ; jednocześnie rozmowy na ten sam tem at 
przeprow adził w  Bonn brytyjski am basador sir F rank  Roberts, a następnie lord 
Chalfont (8 I 1968 r.). W. B rytania zam yślała rozwinąć współpracę z „p iątką” w po
lityce zagranicznej i obronnej, przem yśle zbrojeniowym  i w  zakresie pomocy dla 
krajów  rozw ijających się. N aw iązując do przem ówienia W ilsona z 13 XI 1967 r., 
Anglicy zasugerowali również współdziałanie w  dziedzinie technologii, patentów  
i sp ó łek 20. Na początku 1968 r. pom inięcie F rancji w  rozwiązaniach przejściowych 
nie spotkało się z poparciem  „p iątk i'130, ale W łochy i Beneluks w ykorzystały ogólne 
założenia i n iektóre elem enty szczegółowe propozycji brytyjskich.

P lan Beneluksu pow stał w  czasie spotkania m inistrów  spraw  zagranicznych 
Belgii, Holandii, Luksem burga w Brukseli (15 1 1968 r.). Szczegółowe m em orandum  
datow ane 19 I 1968 r. przekazano następnie Francji, NRF, Włochom, W. Brytanii, 
Danii, Norwegii, Irlandii, a  także Komisji W spólnot E uropejsk ichsl. Wiochy przed-

N o w a  a d m in istracja  a m er y k a ń sk a  ró w n ież  u d zie la ła  p op arcia  d la  p rzy jęcia  W. B rytan ii 
d o EWG. P re z y d e n t N ix o n  w y r a z ił je  w  cza s ie  w iz y ty  w  L on d yn ie  w  lu ty m  1969 r. W w y 
w ia d z ie  d la  „ L 'E xp ress” z 30 X II 1968 -  5 I 1969, s. 57, N ix o n  p o w ied z ia ł: „W ielka  B rytan ia  
n a leży  do  E u rop y , E uropa p o trzeb u je  W ielk iej B ry ta n ii a W ielka B ry tan ia  potrzeb u je  E u rop y” .

17 „ B u lle tin ” n r  153 z 30 X I 1968, s. 1343; por. też  w y w ia d  K iesin g era  („ B u lletin ” nr 154 
Z 3 X II 1968, s. 1350).

a  „F ran k fu rter  A llg em e in e  Z eitu n g” z 4 VII 1969.
«  „L e M onde” z 11 I 1968.
M R ó w n ież  P a r la m en t E u ro p ejsk i w  rezo lu cji z  23 I 1968 r. w ezw a ł w sz y s tk ie  k ra je  EWG  

d o  w sp ó łp ra c y  z  k a n d yd atam i w  p o lity ce  ob ron n ej, zagran iczn ej, te c h n o lo g ii i  b ad an iach  
n a u k o w y ch .

«  „E uropa A rch iv ” nr 6 z  25 III 1968, ss. D  128 - 130.
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staw iły w łasny program  dnia 22 II 1968 r., czyli po zapoznaniu się zarówno z p la
nem Beneluksu, jak  i z deklaracją francusko-zachodnioniem iecką32. Oba projekty 
zawierały' wspólne albo zbliżone dezyderaty i dlatego zasługują na łączne om ó
wienie. K om isja ustosunkowała się do nich w  opinii przedłożonej dnia 2 IV 1963 r. 
członkom Wspólnego R y n k u 33.

Beneluks i Włochy podkreśliły, podobnie jak  uczyniła to NRF i Francja, po
trzebę kontynuow ania i pogłębienia integracji w ram ach sześciu krajów  zachodnio
europejskich. „Szóstka” reprezentow ała więc zgodnie pogląd, że kw estia przyjęcia 
nowych członków nie pow inna zaham ować wewnętrznego rozwoju Wspólnego Ryn
ku. Identyczne stanowisko zajęła Kom isja W spólnot Europejskich, k tóra wyraziła 
naw et gotowość opracowania równoległych planów  wzmocnienia EWG i porozu
mień z krajam i kandydującym i, m ających przygotować je  do pełnego członkostwa. 
W rzeczywistości jednak spór na tle przyjęcia W. B rytanii siłą rzeczy zaciążył ne
gatywnie na działalności Wspólnoty, przyczynił się do wzrostu partykularyzm u, 
nieufności i podejrzliwości.

D eklarując troskę o u trzym anie dynam iki rozwoju EWG, Włochy i Beneluks 
wypowiedziały się jednocześnie za kontynuow aniem  przez Komisję analizy proble
mów gospodarczych związanych z powiększeniem Wspólnego Rynku. Tekst memo
randum  Beneluksu sugerow ał w  tym  m iejscu w spółudział kandydatów  w  pracach 
Komisji. Również Włochy sądziły, że należy przeprowadzić bezpośrednie konsul
tacje z zainteresow anym i k rajam i celem ustalenia, jakie środki w inny być zasto
sowane, aby k raje  te mogły przystąpić do Wspólnego Rynku. Chodziło także i o to, 
by pozostawić n a  porządku dziennym kw estię powiększenia EWG, by n ie straciła 
ona na aktualności przesłonięta — jak  to miało miejsce w  deklaracji francusko- 
-zachodnioniemieckiej i jeszcze bardziej w  projektach porozum ienia handlowego — 
rozwiązaniam i przejściowymi. Ten aspekt m usiał wziąć również pod uwagę rząd 
federalny; czołowi politycy NRF wyrazili w  1968 r. parokrotnie poparcie dla ro
kowań z W. B rytanią za każdym  razem  obciążając F rancję w iną za ich blokowa
n ie 34. Niemcy zachodnie już w  1967 r. proponowały wstępne, robocze rozmowy 
między kom isją a kandydatam i i w  zasadzie nie zm ieniły później stanowiska. 
Z w ystąpienia B randta w Radzie M inistrów  EWG (27 IX 1968 r.) wynikało, iż NRF 
uw ażała za słuszne powołanie grup roboczych do opracowania zagadnień związa
nych nie tylko ze w spółpracą z kandydatam i, lecz również z przyjęciem  ich w po
czet członków EWG. Początkowo F rancja była przeciw na wszelkim rozmowom 
z W. B rytanią i trzem a innym i państw am i na tem aty związane z rokowaniam i, ale 
w  drugiej połowie 1968 r. odnotowano zelżenie jej oparu. Nie zm ienia to  faktu, iż 
rozmowy o tym  charakterze nie doszły do sku tku  w  om awianym  okresie.

Włochy i Beneluks z postulatem  kontynuow ania studiów  nad rozszerzeniem 
W spólnoty połączyły szereg propozycji zdążających do zaham owania w międzycza- 
cie procesu narastan ia różnic między członkami E'WG a państw am i ubiegającym i 
się o przyjęcie. Włochy wychodziły z założenia, że najlepszą m etodą będzie uw zględ
nienie przy podejm ow aniu nowych decyzji w  EWG położenia i w arunków  gospo
darczych kandydatów , tak  aby nie stw arzać dla nich nowych, dodatkowych — obok 
już istniejących — trudności w  momencie w stępow ania do Wspólnego Rynku. Od
nosiło się to do zasad wspólnej polityki rolnej, handlowej, podatkowej, regional
nej, energetycznej, przem ysłowej i koniunkturalnej. Ta nad w yraz korzystna dla 
przyszłych członków reguła m iała być w cielona w  życie w  w yniku konsultacji 
z kandydatam i na tem at ich aktualnego stanu gospodarczego i perspektyw  na przy-

«  J w ., ss . D  137 -  140.
“  „E uropa A rch iv ” n r  15 z 10 VIII 1968, ss . D  345 -  352. O pinia  K o m isji d o ty czy ła  w szy stk ic h  

trzech  p la n ó w : fra n cu sk o -za ch o d n io n iem ieck ieg o , w ło sk ie g o  i  B en elu k su .
u N p. w y stą p ie n ie  K iesin g era  2 IV  1968 w  Bundestagu  („ B u lle tin ” n r  44 z 4 IV  1968, s. 354).
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szłość. W stosunku do W. B rytanii m em orandum  zaw ierało ponadto propozycję 
skoordynow ania polityki koniunkturalnej i w alutowej za pośrednictw em  m inistrów  
gospodarki i finansów, którzy wzięliby udział w  posiedzeniach Rady M inistrów 
UZE. Pełna realizacja propozycji włoskich u trudniłaby  rozwój EWG, ale zarazem 
um ożliw iłaby W. B rytanii do pewnego stopnia pośredni w pływ  n a  w ew nętrzne 
spraw y W spólnego Rynku. W efekcie powstałyby1 przesłania przyznania jej s ta 
tusu pełnopraw nego -członka. O bdarzenie kandydatów  tak  daleko idącym i przy- 
wilejamS napotytoało n a  sprzeciw  F rancji i NRF, zaniepokojenie okazała także 
K om isja W spólnot Europejskich. Kom isja ostrzegła, że „jeśli n.ie poczyni się 
specjalnych kroków, konsultacje takie będą związane z niebezpieczeństwem do
datkowych kom plikacji w  działalności zinstytucjonalizowanego aparatu  Wspólnoty, 
k tóry  już jest bardzo skom plikowany" 35. W ujęciu Komisji kontakty tego typu po
w inny mieć mniejsze znaczenie i dotyczyć przede wszystkim przygotowania się 
czterech krajów  do przystąpienia do EWG. Poparła ona włoski pomysł wykorzy
stania Unii Zachodnioeuropejskiej, ale pod w arunkiem  każdorazowo wcześniej 
uzgodnionego stanow iska członków Wspólnoty.

M em orandum  Beneluksu również zalecało konsultacje i form ułowało ich cel 
podobnie jak  włoskie: zlikw idow anie różnic dzielących ,,szóstkę” od W. Brytanii, 
Danii, Norwegii i Irlandii. Beneluks położył jednak nacisk głównie na stworzenie 
zupełnie nowych więzi między dziesięcioma zainteresow anym i krajam i poprzez 
współpracę w  dziedzinach nie objętych trak ta tem  rzym skim : przem ysł zbrojeniowy, 
zakup jego produktów , koordynacja w zakresie pomocy dla krajów  rozwijających 
się oraz badania naukow e i technologia. Osobne m em orandum  Belgii przedstawione 
Radzie (29 II 1968 r.) wym ieniało następujące dziedziny o decydującym  dla roz
w oju współczesnego społeczeństwa znaczeniu, w których konieczna jest koordynacja: 
produkcja kom puterów, technologia nuklearna, badanie przestrzeni kosmicznej 
i przem ysł lotniczy. Belgia pragnęła także wysondować bliżej stosunek Anglików 
do współpracy w iym  zakresie i dlatego m em orandum  sugerowało W. B rytanii zło
żenie deklaracji precyzującej, w  jakich w arunkach by?aby gotowa do niej przy
stąpić 3r’.

K ra je  Wspólnego Rynku były w pełni świadome tego, iż ram y „szóstki” nie są 
w ystarczające dla zbudow ania przem ysłu opartego na nowoczesnej technologii 
i konkurencyjnego w  stosunku do osiągnięć am erykańskich. „Szóstka” dała temu 
świadectwo w rezolucji luksem burskiej z 31 X 1967 r., w  której wskazano na po
trzebę w spółpracy na polu badań naukowych i technologii z k rajam i spoza EWG. 
Dotyczyło to w  pierwszym  rzędzie W. Brytanii, przeznaczającej na badania nauko
we sumy znacznie przewyższające w ydatki na ten cel poszczególnych krajów  EWG. 
Perspektyw a wzmocnienia W spólnoty pod względem technologicznym była istotnym 
czynnikiem skłaniającym  większość członkow EWG do popierania kandydatury 
brytyjskiej. Propozycje Beneluksu odnośnie do w spółpracy technologicznej naw ią
zywały także najw yraźniej do sugestii brytyjskich podążających w tym  samym 
kierunku. P rem ier W ilson już dn ia  13 XI 1967 r. zaproponował w spółdziałanie 
z k rajam i EWG w tej dziedzinie niezależnie od . spraw y przyjęcia W. B rytanii do 
Wspólnego R ynku; Brytyjczycy wznowili te  propozycje na przełomie 1967 i 1968 r. 
Wzbudziły one żywe zainteresow anie we wszystkich państw ach Wspólnoty. Niemcy 
zachodnie jednoznacznie uznały konieczność skoordynow ania w ysiłków w  zakresie 
technologii z k rajam i trzec im i37. Również F rancja nie negowała tego, posiadała 
zresztą najw iększe spośród „szóstki” doświadczenie i tradycję wspólnych projektów

!1 „E uropa A rch iv ” n r  15 z  10 VIII 1908, s. D  350.
89 „E uropa A rch iv” nr 15 z 10 VIII 1968, ss. D  341 -  345.
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z W. Brytanią. W nosiła tylko jedno zastrzeżenie — członkowie W spólnego Rynku 
powinni zharmonizować swoje poglądy przez rozciągnięcie 'współpracy n a  państw a 
nie należące do EWG.

W styczniu 1968 r. m inister B randt parokrotnie podkreślał, iż rząd federalny 
nie odrzucił propozycji brytyjskich, dotyczących m. in. w spółpracy technologicznej, 
zaznaczając wszakże, że w ym agają one przem yślenia i dalszej d yskusji38. Niemcy 
zachodnie ustosunkowały się także w  zasadzie pozytywnie do planu Beneluksu 
jako całości, trak tu jąc  go jako m ożliwą .do przyjęcia podstaw ę dyskusji. W tym 
duchu były utrzym ane w ystąpienia B randta w  Radzie M inistrów  UZE (30 I 1903 r.) 
i Radzie M inistrów EWG (129 II 1963 r.). B randt zastrzegł jednak na tym  ostatnim , 
czyniąc w yraźną aluzję do skrytych zamierzeń brytyjskich, iż nie można dopuścić 
do dwutorowości w  stosunku do EWG i tw orzenia nowych w spólnot w  Europie 
zachodniej. W arto w tym m iejscu zaznaczyć, że podobne obawy w yraziła również 
Kom isja; „szóstka” stała przed problem em  połączenia już istniejących wspólnot 
i nie leżało w  jej in teresie ich mnożenie. W części drugiej planu B randta przed
łożonego Radzie M inistrów  EWG, NRF poparła współpracę technologiczną i współ
działanie z W. B rytanią przy opracowaniu p raw a patentowego i spółek europej
skich. Rząd federalny był szczególnie zainteresow any możliwościami współpracy 
z W. B rytanią w  dziedzinie nuklearnej ze względu na potrzeby ekonomiczne i dą
żenia do uzyskania broni atomowej. Niemcom zależało również na tym, ponieważ 
F rancja od dłuższego okresu ham ow ała rozwój Euratom u i W. Brytania, dysponu
jąca poza tym  większym doświadczeniem w  badaniach nuklearnych, mogłaby przy
czynić się do podreperow ania tej organizacji. Prawdopodobnie tym  też należy tłu 
maczyć w ysuniętą przez B rand ta w  czasie w izyty Brow na w  Bonn (19 I 1968 r.) 
zachętę wcześniejszego przystąpienia W. B rytanii do Euralom u, jeszcze zanim będzie 
rozstrzygnięta jej przynależność do  EWG. Przypuszczalnie z powodu rezerwy, z jaką 
przyjęli to Anglicy i spodziewanego oporu Francji, irząd federalny nie podtrzy
m yw ał później tej sugestii. W planie B rand ta z 9 III 1968 r. była już tylko ogólni
kowo m owa o znalezieniu odpowiednich form  w spółpracy kandydatów  z Euratomem.

K w estia współpracy technologicznej „szóstki” z W B rytanią, Danią, Norwegią 
i Irlandią pozostawała przez dłuższy czas nierozstrzygnięta w Radzie M inistrów 
EWG. W drugiej połowie 1968 r. w ypłynęła ona na forum  Unii Zachodnioeuropejskiej 
w tzw. planie H arm ela; W. B rytania poczyniła też kroki naprzód w  realizacji w ielo
stronnych projektów  o znaczeniu technologicznym z niektórym i krajam i EWG. 
Riada M inistrów  EWG podjęła w  końcu kom prom isow ą decyzję n a  posiedzeniu 
dnia 10 X II 1968 r. Postanowiono m ianowicie zaprosić inne k ra je  zachodnio
europejskie, a zwłaszcza te, k tóre złożyły wnioski o przyjęcie do Wspólnego Rynku, 
na konferencję n a  szczeblu rządowym  po przedłożeniu przez specjalną grupę 
roboczą na początku 1969 r. raportu  na tem at w spółpracy technologicznej.

Włochy i Beneluks podniosły także w  swoich projektach problem  współdzia
łania politycznego z kandydatam i. Belgia, H olandia i Luksem burg zdecydowały się 
nie występować z nowymi, spektakularnym i koncepcjami, a dać przykład praktycz
nej koordynacji polityki. Podejm ując decyzję o u intensyw nieniu w zajem nych kon
sultacji na tem aty polityczne w yraziły one nadzieję, że z czasem dołączą się do 
nich również inne państw a zachodnioeuropejskie. Idea ta  została później rozwinięta 
w postaci planu H arm ela zgłoszonego w  UZE a Beneluks podjął na nowo myśl 
dobrowolnych konsultacji w  oświadczeniu złożonym w  lutym  1969 r. W czasie 
sesji Rady M inistrów  UZE W łochy w ysunęły dw ie propozycje. P ierw sza dotyczyła

31 Por. np . p isem n ą  od p o w ied ź  B ran d ta  d la  Bundestagu  z 20 VI 1968 r. („ B u lle t in ” n r  77 
z  21 V I 1968, s. 654), w y stą p ie n ie  K iesin g era  w  Bundestagu  25 IX  1968 („ B u lle tin ” n r  121 z 26 IX  
1968, s. 1041).

M N p . w y w ia d  B ran d ta  d la  DPA  12 I  1968 („ B u lle tin ” n r  5 z 16 I 1968, s. 37) i  je g o  p isem n e  
o św ia d czen ie  o p u b lik o w a n e  za  p o śred n ic tw em  D PA  („F ran k fu rter  R u n d sch au ” z 13 I 1968).
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uzgodnienia i podpisania przez „szóstkę” wspólnej deklaracji na tem at integracji 
zachodnioeuropejskiej, do której mogłyby następnie przyłączyć się państw a, które 
wyraziły wolę przystąpienia do W spólnego Rynku lub zechcą uczynić to w  przy
szłości. Dałoby to krajom  EWG gw arancję, że W. B rytania po w stąpieniu nie złamie 
zasad zjednoczenia Europy, którym i pow odują się ak tualn ie  członkowie Wspólnego 
Rynku. Cała trudność jednak  polegała na tym, że nie reprezentują oni bynajm niej 
tej sam ej „idei europejskiej” i zredagowanie takiej deklaracji wymagałoby długich, 
uciążliwych pertrak tacji. W łochy poza tym  zaproponowały zwołanie — po uprzed
nim  przestudiow aniu wszystkich trzech planów  — konferencji m inistrów  spraw  
zagranicznych krajów  należących i kandydujących do Wspólnego Rynku. Przedm io
tem tej konferencji, w której uczestniczyłaby także Komisja W spólnot Europejskich, 
miało być zacieśnienie w spółpracy państw  Europy zachodniej celem jej gospodarczo- 
-politycznego zjednoczenia. Idea konferencji zyskała poparcie Niemiec zachodnich. 
M inister B rand t na posiedzeniu Rady M inistrów  EWG dnia 27 IX  1968 r. opowie
dział się za spotkaniem  członków EWG, krajów  kandydujących i Komisji „skoro 
tylko pow stanie w  kręgu szóstki w ystarczająca zgodność” 39. W ujęciu zachodnionie- 
m ieckim  przedm iotem  konferencji pow inna być głównie kw estia porozum ienia han 
dlowego, w spółpracy technologicznej i utw orzenia system u konsultacji między EWG 
a W. Brytanią, Danią, Norwegią i Irlandią. Wytyczyłaby ona również na przy
szłość zasadniczy k ierunek postępu integracji zachodnioeuropejskiej. B randt b rał 
pod uw agę możliwość pow tórzenia spotkania m inistrów  spraw  zagranicznych po 
upływ ie pewnego czasu, bez czynienia jednakże tej konferencji instytucją staią. 
F rancja  przyjm ow ała ozięble pomysły spotkania m inistrów  spraw  zagranicz
nych „szóstki” i kandydatów , podobnie zresztą jak  k ilkakro tn ie  poinawianą 
przez NRF propozycję zwołania „szczytu” krajów  EWG do przedyskutow ania roz
szerzenia Wspólnego Rynku. K onferencje sam e nie mogły orzwiązać istniejących 
sprzeczności i w ówczesnej sytuacji służyłyby raczej m anifestacyjnem u podkreśle
niu politycznej izolacji F rancji i względnej jedności poglądów pozostałych krajów .

Projekty  Włoch i Beneluksu, jak  już wyżej wspomniano, naw iązyw ały do nie
których idei brytyjskich. Nic więc dziwnego, że rząd brytyjski w ielokrotnie w ciągu
1968 r. w yrażał publicznie sw oje poparcie. M inister Brown dn ia 23 II 1968 r. po
w iedział o propozycjach Beneluksu: „Poparliśm y te  plany z całego serca, ponieważ 
ofiarow ują one nam  możliwości wzm ocnienia Europy w  czasie oczekiwania na 
wstąpienie do W spólnot” i0. Brown szczególnie żywo poparł współdziałanie w  za
kresie polityki zagranicznej i to nie tylko w  odniesieniu do problem ów zachodnio
europejskich, ale również stosunków z Europą wschodnią. W. B rytania gotowa była 
wziąć udział w  konferencji m inistrów  spraw  zagranicznych a naw et szefów rządów 
krajów  EWG i kandydatów . W ynikało to jednoznacznie z w ystąpienia lorda Chal- 
fonta dnia 3 V 1968 r. przed parlam entarzystam i zachodnioeuropejskim i w  Bonn, 
w którym  wypowiedział się również za w spółpracą w  dziedzinach nie objętych 
trak ta tem  rzymskim 41. W. B rytania w yraźnie więc przedkładała propozycje Włoch 
i Beneluksu nad francusko-zachodnioniem iecki plan porozum ienia handlowego, 
można bowiem było przewidzieć, że zaaw ansow ana w spółpraca technologiczna, roz
legły system konsultacji polityczno-gospodarczych stworzyłby głębokie i rozległe po
wiązania między EWG a kandydatam i. Uczyniłoby to koniecznym przyjęcie W. B ry
tanii do Wspólnego Rynku, w  każdym  zaś razie poważnie zwiększyłoby jej wpiywy 
w Europie zachodniej. Pogląd ten podzielały także Dania, Norwegia i Irlandia, 
podczas gdy niektóre k ra je  EFTA  — nie planujące wstąpienia do EWG — w ykazy
wały duże zainteresow anie dek laracją francusko-zachodnioniem iecką i porozum ie
niem handlowym .

«  „ B u lle tin ” n r  124 z  2 X  1968, s. 1070.
40 „E uropa A rch iv ” n r  6 z 25 III 1968, s. D  141.
41 „E uropa A rch iv ” nr 11 z  10 V I 1968, ss . D  252 -  256.
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3. K r y z y s  U n i i  Z a c h o d n i o e u r o p e j s k i e j  i „ a f e r a  S o a m e s a ”

Unia Zachodnioeuropejska została utw orzona w  1954 r. (w w yniku m odyfikacji 
trak ta tu  brukselskiego z 1948 r. powołującego Unię Zachodnią) głównie jako orga
nizacja m ająca umożliwić powstanie a zarazem kontrolę zachodnioniem ieckich sił 
zbrojnych. Jako  instytucja m ilitarna pozostawała zawsze w  cieniu NATO, z upły
wem czasu zyskiwała natom iast na znaczeniu jej funkcja łącznika między EWG 
a W. Brytanią, egzystującą na uboczu procesów integracyjnych w  Europie zachod
niej. Z punktu  w idzenia polityki brytyjskiej ro la UZE w zrastała sukcesywnie 
w m iarę jak  jej kolejne próby w łączenia się w integrację zainicjow aną przez 
„szóstkę”, napotykały na sprzeciw  F rancji i kończyły się niepowodzeniem. W takich 
przypadkach U nia stanow iła dla W. B rytanii dogodne forum, na którym  mogła sa- 
manifestować wolę udziału w  zjednoczeniu Europy zachodniej i przynajm niej częś
ciowo kształtow ać opinię członków Wspólnego Rynku. Sytuacja taka zaistniała juz 
po zniweczeniu przez F rancję w  1958 r. brytyjskich planów  europejskiej strefy 
wolnego handlu i ponowinie po udarem nieniu przez de G aulle’a w  1963 r. przyłączenia 
W. Brytanii do EWG. F rancja zgodziła się wówczas pod naciskiem  „piątk i” i tytułem  
rekom pensaty dla W. B rytanii na uaktyw nienie Unii Zachodnioeuropejskiej. Rada 
M inistrów EWG na sesji w  dniach 10 -12  VII 1963 r  podjęła uchwałę, na mocy 
której zaproponowano W. B rytanii kw arta lne konsultacje w UZE na szczeblu m in i
strów spraw  zagranicznych. Służyły one do przedyskutow ania problem ów natury 
gospodarczej i politycznej; stałym  punktem  tych konsultacji uczyniono położenie 
gospodarcze Europy zachodniej.

Tendencje do pogłębienia w spółpracy w  ram ach UZE w ystąpiły ponownie 
w drugiej połowie 1968 r. w  kontekście projektów  zbliżenia W. B rytanii do Europy 
i zacieśnienia jej powiązań z państw am i EWG. Pojaw iły się one już na początku
1968 r., np. w propozycjach Włoch czy też w pojedynczych wypowiedziach przed
stawicieli NRF, ale ich nasilenie nastąpiło  dopiero jesienią 1968 r. W dużym stopniu 
przyczyną tego było rozczarowanie w  niektórych k rajach  bezowocnymi dyskusjam i 
w Radzie M inistrów EWG nad rozw iązaniam i przejściowym i w  stosunkach z kan 
dydatam i. Dodatkowym bodźcem była akcja pięciu państw  U kładu W arszawskiego 
dnia 21 V III 1968 r. w  Czechosłowacji, k tórą usiłowali wykorzystać specjalnie 
zwolennicy politycznego zjednoczenia Europy zachodniej. Bazując na znanym  już 
z okresu zimnej wojny m otywie zagrożenia ze wschodu, pragnęli oni wzbudzić po
czucie jedności europejskiej i w ten sposób — ongiś naw et dość skuteczny — 
przyspieszyć proces integracji. Szeroko zakrojoną propagandę utrzym aną w  tym 
duchu prowadziła po sierpniu 1968 r. Niem iecka Republika Federalna. Również 
belgijski m inister spraw  zagranicznych H arm el w wywiadzie dla „Le M onde” 
(z 23 XI 1968 r.) w yraźnie ocenił sytuację jako sprzyjającą jego planom  uaktyw 
nienia Unii Zachodnioeuropejskiej.

H arm el zapowiedział w ystąpienie państw  Beneluksu z nowymi inicjatyw am i 
w odniesieniu do UZE na konferencji prasowej dnia 3 X  1968 r. w  B ru k se li42. 
Propozycje Belgii. H olandii i Luksem burga dotyczące współpracy „szóstki” z W. B ry
tan ią odnosiły się przede wszystkim do koordynacji polityki zagranicznej i obronnej, 
a na drugim  miejscu polityki w alutowej i technologii. Tym też różniły się od p ro
jektów  zgłoszonych w  1968 r. w  Radzie M inistrów EWG, w  których dominowała 
problem atyka gospodarczo-technologiczna. Nowym elem entem  w program ie Be- 
neluikisu był również postulat obligatoryjnych konsultacji; H arm el w spom niał także
o powołaniu „sekretariatu” obdarzonego stosunkowo dużymi upraw nieniam i. Na 
osobne podkreślenie w  w ystąpieniu H arm ela zasługują u ltym atyw ne akcenty skie
rowane pod adresem  Francji. Zachodnioniemiecki kom entator Tneo M. Loch główne

** „F ran k fu rter R u n d sch au ” z  4 X  1968 i  „D ie  W elt” z 9 X  1968.

*
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znaczenie planu H arm ela upatryw ał w łaśnie w tym, że świadczył on o gotowości 
Beneluksu i Włoch pom inięcia F rancji we w spółpracy z W. B ry ta n ią is. H arm el co 
praw da zaręczył, że nie leży w  jego zam iarach tw orzenie antyfrancuskiego frontu, 
ale z naciskiem  podkreślił, iż członkowie UZE mogą występować z inicjatyw am i, 
które ich wszystkich nie obejmą. Przypom niał, że tak  było w  przypadku EWG 
i dał jasno do zrozumienia, że w  razie konieczności trzeba pójść naprzód bez F ran 
cji. Takie postaw ienie sprawy, mimo że oznaczałoby de facto  utw orzenie nowej 
wspólnoty i było w pełni zgodne z tak tyką dyplom acji brytyjskiej. Potw ierdza to 
zupełnie przejrzysta wypowiedź lorda Chalfonta z  dnia 1.5 X  1968 r. na forum 
Zgrom adzenia UZE, w  której nie tylko poparł p lan  H arm ela, a le 'i  dodał, że „w w y
padku, gdy jakiś k ra j nie jest przygotowany do uzgodnionego współdziałania, to 
pozostałe k raje , gotowe pójść dalej, n ie mogą sobie pozwolić n a  dalszą stra tę  
czasu” " ,  Anglicy, k reu jąc się na szerm ierzy „idei europejskiej często — ze zrozum ia
łych powodów — podkreślali, że nie m ożna pogodzić się z francuską polityką h a 
m owania in tegracji”.

D yskusja nad p lanem  H arm ela rozpoczęła się na posiedzeniu Rady M inistrów 
UZE w1 dniach 21-22  X  1960 r. w Rzymie. Toczyła się ona w  w iększym  stopniu 
wokół spraw  proceduralnych niż m erytorycznych. K ontrow ersje powstały głównie 
na tle trybu postępow ania przy wstępnym  opracowaniu projektu. W trakcie obrad 
zarysowały się w  związku z tym  aż cztery stanowiska. P ierw otna koncepcja H ar
m ela przew idyw ała powołanie stałej grupy roboczej siedm iu krajów  do przestu
diow ania form  w spółpracy w  zakresie polityki zagranicznej, obronnej, walutowej, 
technologii i wym iany młodzieży. G rupa ta  m iała przedłożyć odpowiedni raport 
do stycznia 1969 r. F rancja sprzeciw iła się tem u argum entując, że utworzenie 
takiego grem ium  m iędzynarodowego pogwałciłoby procedurę obowiązującą w UZE 
i skończyłoby się zinstytucjonalizow aniem  w spółpracy między EWG a W. B ry ta
nią. Dlatego też d e  Liskow ski, nie odrzucając planu H arm ela jajco podstawy do 
dyskusji, obstaw ał przy  powierzeniu w stępnej analizy stałym  przedstawicielom  
Rady M inistrów  Unii w  Londynie. Niemcy zachodnie podzielały pogląd francuski, 
że nie należy w ykraczać poza ram y Unii Zachodnioeuropejskiej, ale zapropono
w ały kompromisowe wyjście — pow ołanie grupy ekspertów  do opracowania planu 
Harm ela, Gdy F rancja odrzuciła również 1 to .rozwiązanie, w śród przedstawicieli 
pozostałych państw  pojaw iły się oznaki zniecierpliw ienia świadczące, że przynaj
mniej niektóre k raje  gotowe były zrezygnować z udziału Francji. Włochy i Ho
landia podchwyciły sugestię m in istra  S tew arta, by utworzyć grupę roboczą z rep re
zentantów  „p iątk i” i W. B rytanii. Delegacje NRP', Belgii i Luksem burga przyjęły 
ten  pomysł z rezerw ą, tłum acząc się brakiem  odpowiednich in s tru k c ji45. W ymianę 
poglądów na ten tem at kontynuow ano po zakończeniu sesji zwykłym i kanałam i 
dyplomatycznymi. Ostatecznie „p iątka” i W. B rytania na spotkaniu w  Brukseli 
z okazji konferencji Rady N ATO  (14 X I 1968 r.) postanowiły, że W łochy po prze- 
prowadzendu rozmów inform acyjnych z resztą  członków UZE, przedstaw ią w  stycz
n iu  1969 r. szczegółowe propozycje w cielenia w życie planu H arm ela.

F rancja  zam anifestow ała w  zasadzie sw oją niechęć do p lanu  H arm ela tylko na 
gruncie proceduralnym . W płynęły na to trw ające już od szeregu miesięcy zadraż
nienia z partneram i w  EWG na tle przyjęcia nowych członków, a potem rozwiązań 
przejściowych. Taktyka powściągliwej opozyoji i w ygryw ania na czasie w iązała się 
także z usztyw nieniem  postaw y Włoch i Beneluksu. Była rów nież podyktow ana 
w arunkam i w ew nętrznym i — kryzys m ajow y obniżył prestiż i znaczenie F rancji

45 „ R h ein isch er  R u n d sch au ” z 11 X  1968.
44 „F ran k fu rter  R u n d sch au ” z 16 X  1963.

• «  „F ran k fu rter  R u n d sch au ” i  „D ie W elt” z 22 X  i 23 X  1968; „N eu e Z iirch er Z eitu n g” 
z 25 X  1968
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na aren ie międzynarodowej. U aktyw nienie jednak Unii Zachodnioeuropejskiej by
łoby dla Francji niewygodne co najm niej z dwóch powodów. Obowiązkowe konsul
tacje ograniczyłyby swobodę m anew ru Francji, a  de G aulle pragnął zachować n ie
zależną politykę zagraniczną, w  w ielu w ypadkach różną od prowadzonej przez 
„piątkę” czy W. Brytanię. F rancja od daw na s ta ra ła  się w ręcz pomniejszyć znacze
nie UZE. Na posiedzeniach Rady M inistrów  była z reguły reprezentow ana przez 
niższych rangą funkcjonariuszy podczas gdy inne państw a, a  zwłaszcza W. Brytania, 
delegowały zazwyczaj m inistrów  spraw  zagranicznych. Poza tym  de G aulle był zde
cydowany utrudniać tak  długo, jak  będzie to  możliwe, wszelkie próby brytyjskie 
zacieśniania kontaktów  z członkami EWG i zwiększenia wpływów na kontynencie. 
Z drugiej jednak strony m usiał się on liczyć ze skutkam i osam otnienia F rancji za
równo we W spólnym Rynku, jak  i w  Unii Zachodnioeuropejskiej. De G aulie’owi 
w ym ykała się in icjatyw a w polityce europejskiej, a  dyplom acja francuska znajdo
w ała się bez przerw y w  defensywie. K ra je  EWG, zrażone do Francji, szukały spo
sobów zbliżenia do W. Brytanii, a  kryzys w alutowy w  listopadzie 1968 r. wykazał 
z całą jaskraw ością siłę polityczną i ekonomiczną Niemiec zachodnich. Wszystko 
to wzbudzało obawy prezydenta Francji, tym  bardziej że w yraźnie wzrosły pow ią
zania brytyjsko-zachodnioniem ieckie, podczas gdy w  tym  sam ym  czasie psuły się 
stosunki F rancja — N R F 40. W dodatku rząd federalny zgłaszał zastrzeżenia do zasad 
wspólnej polityki rolnej, niedwuznacznie uzależniając zgodę na jej dalsze finanso
w anie od ogólnego postępu w integracji zachodnioeuropejskiej47. De G aulle spróbo
wał odwrócić ten bieg w ydarzeń wysuw ając w rozmowie z am basadorem  bry ty j
skim  sir Christopher Śoamesem (4 II 1969 r.) nowe propozycje pod adresem  W. Bry
tanii.

Po u jaw nieniu treści rozmowy strona francuska usilnie podkreślała, że idee 
wyłożone przez de G au llea  nie odbiegały od głoszonych uprzednio. P rezydent Francji 
rzeczywiście powtórzył szereg swoich myśli, ale połączył je z zupełnie nowym i pro
je k ta m i18. Znane było już wcześniej tw ierdzenie de G aulle’a, że państw a zachod
nioeuropejskie są nazbyt proam erykańskie, ze Europa pow inna być niezależna, a zdo
m inow ana przez Stany Zjednoczone organizacja NATO  — w  przyszłości rozwiązana. 
Dc G aulle raz jeszcze w yraził pogląd, który podtrzym ywał od 1963 r., że Wspólny 
Rynek po przyjęciu nowych członków uległby tak  dalekiej przem ianie, iż praktycznie 
pow stałaby nowa organizacja. Po raz pierwszy jednak nie ocenił wyraźnie, ani nie 
dał tego do zrozumienia, iż byłaby to  zm iana na gorsze. Zmienił jednocześnie nega
tywny od 1958 r. stosunek do koncepcji strefy wolnego handlu. Propozycje de G aul- 
le’a, przedstaw ione w  rozm owie z Śoamesem, szły w  k ierunku  utw orzenia nowej 
organizacji, o bardziej luźnej strukturze. M iała to  być strefa wolnego handlu  pro
duktam i przemysłowymi, z tym  że obowiązywałyby w niej również umowy m ię
dzy krajam i członkowskimi dotyczące w ym iany artykułam i rolnym i. W ynikałoby 
z tego, że de G aulle pragnął z pomocą W. Brytanii (która w  przeszłości popierała 
utw orzenie strefy wolnego handlu) zlikwidować W spólny Rynek, być może z obawy 
przed wzrostem  tendencji ponadnarodowych. Drugi człon nowej .organizacji m iała 
stanowić w ew nętrzna rada europejska o charakterze politycznym, składająca się 
z Francji, W. Brytanii, Włoch i NRF. Koncepcja tego „dyrek toriatu” była więc 
skierow ana przeciwko niektórym  partnerom  F rancji w  EWG (Belgia, Holandia, 
Luksem burg) oraz przeciwko Danii, Norwegii, Irlandii. Z tym  wszystkim de Gaulle

“  F ra n cu sk i k om en ta tor  M arc U llm a n n  ocen ia ł je  na  p oczą tk u  1969 r. w  n a stęp u ją cy c h  s ło 
w a ch : „T o je szcze  n ie  je s t  k r y zy s , a le  ju ż  w ięce j n iż  n ie u fn o ść ” (Paris-Bonn 1969 r., ou l’ćre 
des soupęons. nL ’E xp ress"  z 3 - 9  II 1969, s. 3).

17 P or. p isem n ą  od p ow ied ź  B ran d ta  d la  Bundestagu  z 20 VI 1968 („ B u lle t in ” n r  77 z 21 VI 1968, 
s. 654), w y p o w ied ź  H . A p e l  („F ran k fu rter  R u nd schau "  z 24 X  1968), a  ta k że  ar ty k u ł H ector  
de G a 1 a r d , La diplomatie en m lettes. „L e N o u v e ll O b servateu r” z  3 -  9 III 1969, ss . 8 - 9 .

“  ,,K e esin g ’s ” , s. 23267.
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połączył ofertę przeprow adzenia dw ustronnych rozmów brytyjsko-francuskich po
święconych przyszłej, nowej organizacji europejskiej oraz ustaleniu, na ile zbieżne 
są stanow iska obu krajów  w spraw ach w alutowych ii gospodarczych, w polityce 
zagranicznej i obronnej. De G aulle położył przy tym szczególny nacisk na koniecz
ność uzgodnienia poglądów z W. B rytanią w  dziedzinie polityki zagranicznej i obron
nej, niedwuznacznie uzależniając od tego powodzenie i w yniki rozmów. O ficjal
nie, rozmowy m iał zaproponować rząd brytyjski.

P rzyjm ując propozycje francuskie, W. B rytania znalazłaby się w  fałszywym 
położenie kraju , który sta ra  się jednocześnie o członkostwo i likw idację EWG; 
zabiega o poparcie „p iątk i”, a  zarazem  w  tajem nicy przed nią rokuje z F rancją 
nad kw estiam i bezpośrednio dotyczącymi wszystkich członków Wspólnego Rynku; 
wreszcie akceptuje dziwaczny pomysł „dyrek toriatu” dyskrym inujący k ra je  Bene
luksu, k tóre dały w ielokrotnie dowody poparcia d la  kandydatury  brytyjskiej. Poza 
tym  uw agi de G aulle’a o  sojuszu atlantyckim  były d iam etraln ie sprzeczne z ogól
nym i założeniami polityki obronnej W. B rytanii i jej ożywioną 'działalnością na 
przełom ie 1968 i 1969 r. w śród europejskich członków NATO. Jeśli dodać do tego 
w ieloletnią politykę an tybry ty jską prezydenta Francji, różnice na arenie m iędzy
narodowej 40 i w zajem ną nieufność, podejrzliw ość w stosunkach bry tyjsko-fran- 
cuskich, to w tych w arunkach rozmowa de G aulle’a  z Soamesem nabiera cech m a
new ru  taktycznego, a  w najlepszym  razie niezręcznego kroku politycznego. N ieod
powiedni był przede w szystkim  m om ent w ysunięcia propozycji — przed sesją 
Rady M inistrów  UZE (na k tórej m iano dyskutować o w spółpracy politycznej), przed 
w izytą W ilsona w Bonn i N ixona w  Europie zachodniej.

R eakcja W. B rytanii na posunięcie prezydenta de C aulle’a spowodowała chyba 
najpoważniejszy po w ojnie kryzys w  stosunkach z Francją, a poza tym  przyczyniła 
się do zaostrzenia konfliktów  w  Unii Zachodnioeuropejskiej. Anglicy nie zrezy
gnowali z realizacji przygotowanych przez Włochy planów  uaktyw nienia tej orga
nizacji. K rótko przed posiedzeniem  Rady M inistrów  UZE ( 6- 7  II 1969) w  Luksem 
burgu p rasa  zachodnia doniosła o przygotowaniach Foreign Office do wystąpienia 
z nową inicjatyw ą europejską w  w ypadku, gdyby F rancja nadal sprzeciw iała się 
pogłębieniu integracji w ram ach Unii. P lan  brytyjski m iał się opierać na zasadzie 
ponadnarodow ej w ładzy i dzdęki tem u zgrupowałby wokół W. B rytanii „piątkę” 
oraiz spowodował jednoznaczne przejście na jej stronę Niemiec zachodnich50. Wy
daje się, że pogłoski te były celowo rozpowszechniane przez Anglików i stanow iły ra- 
cizęó elem ent nacisku n a  F rancję niż odzw ierciedlały rzeczywiste zam iary rządu 
Wilsona. Brytyjczycy nadal żywili uprzedzenia do instytucji o dużych kom peten
cjach ponadnarodowych, chociaż z pewnością nie były one tak  silne jak  w prze
szłości 61. Skłonni byli natom iast poprzeć rozbudowane konsultacje i współpracę 
polityczną państw  europejskich w  myśl tzw. planu Nenniego, przedstawionego na 
sesji Rady M inistrów  Unii Zachodnioeuropejskiej.

“  O kres V  R ep u b lik i o b fito w a ł w  lic zn e  za d rażn ien ia  w  s to su n k a ch  m ięd zy  W. B rytan ią  
a F rancją . D e cy d u ją c e  zn a czen ie  m ia ły  w p raw d zie  r ozb ieżn ośc i w o b ec  zagad n ien ia  s to su n k ó w  
■i U SA , so ju szu  a tla n ty ck ie g o  i  in teg r a c ji za ch o d n io eu ro p ejsk ie j, a le  ró żn ice  w y stą p iły  też  na  
t le  p o lity k i p o za eu ro p ejsk ie j. P rzy k ła d em  tego  — sp raw a  w o jn y  iz ra e lsk o -a ra b sk iej , w o jn y  
d om ow ej w  N ig er ii, G ibraltaru  c zy  k o n ta k tó w  z reż im em  Sm itha .

50 P or. B a sil T  e  s s e  1 i n, Comment M. Wilson entend forcer la porte de l’Europe. .,L’E x-  
p r e ss” z 3 -  9 II 1969, s. 14.

51 Ś w ia d czy  o ty m  ch o c ia żb y  p rzy stą p ien ie  24 X  1968 trzech  partii b r y ty jsk ich : lib era ln ej, 
k o n serw a ty w n ej i  la b o u rzy sto w sk ie j do K om itetu  J. M onneta . N a  o d n o to w a n ie  za słu g u je  tak że  
d z ia ła ln o ść  b. m in istra  sp ra w  zag ra n iczn y ch  G. B row n a . P ro w a d z ił o n  o ż y w io n ą  k a m p a n ię  na  
rzecz n o w ej w sp ó ln o ty  p o lity czn ej „ o tw iera jącej drogę  do u tw orzen ia  S tan ów  Z jed n oczon ych  
E u ro p y ” („L e M onde” z 21 .II 1969).
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Propozycje włoskie zostały przedłożone po wyczerpujących rozmowach dw u
stronnych z członkami UZE (z w yjątkiem  Francji) i stanow iły rozw iniętą w ersję 
p lanu Harm ela. Nenni utrzym ał w  mocy postu lat obligatoryjnych konsultacji, trak 
tu jąc ich zaprowadzenie jako pierwszy krok do utw orzenia zachodnioeuropejskiej 
wspólnoty politycznej, obdarzonej ponadnarodowym i kom petencjam i i kontrolo
w anej przez parlam ent europejski. Zdaniem Nenniego, pierw sze dyskusje w ram ach 
obowiązkowych spotkań w inny się odbyć w łaśnie na tem at politycznego zorganizo
w ania Europy, poza tym  m iały one dotyczyć dziedzin wymienionych już przez 
H arm ela (polityka zagraniczna, obronna i technologia). W obrębie polityki zagra
nicznej Nenni w skazał na potrzebę regularnych konsultacji nad następującym i 
kom pleksam i zagadnień: stosunki Europy zachodniej ze Stanam i Zjednoczonymi, 
Związkiem Radzieckim i jego sojusznikami, z k rajam i rozw ijającym i się, odprę
żenie w  relacjach Wschód - Zachód, obrona i bezpieczeństwo oraz organizacja po
lityczna Europy zachodniej i jej stanowisko wobec kryzysów m iędzynarodowych 
w innych częściach świata. Beneluks i W. B rytania udzieliły bezwarunkowego 
poparcia propozycjom Włoch, F rancja  i NRF zgodziły się na rozbudowanie sy
stem u konsultacji, ale wypowiedziały się przeciwko ich obowiązkowi. Zgodnie na
tom iast postanowiono, aby R ada M inistrów  UZE zbierała się w  przyszłości w  w y
padkach kryzysów międzynarodowych. F rancja  zapowiedziała, że ustosunkuje się 
na posiedzeniu Rady UZE w  m aju  1969 r. do oświadczenia krajów  Beneluksu, iż 
będą się porozumiewały przed podjęciem  decyzji w ważnych spraw ach m iędzyna
rodowych. Do oświadczenia tego przyłączyły się Włochy, W. B rytania i NRF

Zarzew iem  sporu  i kryzysu w  U nii stą ła  się bezpośrednio — ofook dalszego 
przebiegu „afery Soamesa” — propozycja m inistra S tew arta zwołania posiedzenia 
stałych przedstaw icieli UZE w  Londynie, celem przedyskutow ania sytuacji na środ
kowym Wschodzie jeszcze przed rozpoczęciem obrad czterech m ocarstw  w  ONZ. 
F rancja zgłosiła od razu zastrzeżenia wobec te'j~ inicjatywy, ale jej stanowisko 
uległo niezwykłem u zaostrzeniu dopiero, gdy okazało się, iż W. B rytania powiado
m iła dnia 12 II 1969 r. USA i „piątkę” o treści poufnej rozmowy de G aulle’a 
z Soamesem. Rząd brytyjski przekazał w  tym  sam ym  dniu odpowiedź na propo
zycje francuskie. W yrażała ona zgodę na rozmowy z Francją, ale odrzucała z góry 
ideę „dyrektoriatu” i tezy francuskie odnoszące się do sojuszu atlantyckiego; poin
form owała też o decyzji u jaw nienia przebiegu audiencji Soamesa u de G aulle’a. 
Rząd bry ty jsk i podtrzym ał prośbę o przyjęcie do EWG i s ta ł n a  stanow isku, iż 
wszystkie k raje  Wspólnego Rynku muszą być inform ow ane o wszelkich rozmo
wach n a  tem at zm iany EWG. ■ W ykorzystanie poufnych w ynurzeń de G aulle’a 
w grze dyplomatycznej było niew ątpliw ie odwetem za an tybrytyjską politykę Francji. 
Anglicy chcieli w  ten sposób pogłębić izolację Francji, mogli również liczyć na 
to, że wrogość de G aulle’a do istniejących wspólnot spowoduje zbliżenie „p iątk i” 
do W. B rytanii i skłoni ją  co najm niej do nieprzejednanej postaw y w starciu 
z F rancją n a  forum  Unii Zachodnioeuropejskiej. Wilson, k tóry  osobiście przekazał 
Kiesingerowi w  Bonn (12 II  1969 r.) treść rozmowy de Gaulle — Soames, mógł 
również w  ten, sposób zadem onstrować w iększą lojalność W. B rytanii niż Francji 
w stosunku do NRF. Być może, rząd brytyjski uczynił to także z obawy przed 
podstępem  de G aulle’a. M inister S tew art dnia 25 II 1969 r. Izbie G m in pow ie
dział, że sojusznicy W. B rytanii mogli zostać poinform owani „z innych źródeł 
i w  mniej przyjazny (dla W. Brytanii) sposób” 53.

Dnia 12 II 1969 r. F rancja wystosowała pismo dc sekretarza UZE M aurice

“  „Frankfurter Allgemeine Zeitung” i „Stuttgarter Zeitung” z 7 II 1969.
fs „Times” z 26 II 1969 r. W dniach 24-25 II 1969 odbyła się w Izbie Gmin nadzwyczajna 

debata poświęcona „aferze Soamesa” („Times” z 25 i 26 II 1969). Polityka rządu została za
aprobowana przeważającą większością głosów, ale część deputowanych konserwatystów zaata
kowała złamanie przez rząd Wilsona zasad tajnej dyplomacji.

11 Przegląd Zachodni 5/69

Przegląd Zachodni, nr 5, 1969



162 Przeglądy i kom entarze

Iweins d ’Eeckhoutte, w  którym  odmówiła udziału w  spotkaniu n a  tem at kon
flik tu  izraelsko-arabskiego i ostrzegła, że bez jej zgody i udziału ew entualne po
siedzenie przedstaw icieli pozostałych krajów  nie będzie posiedzeniem w  ram ach 
Unii. F rancja  oficjalnie zakwestionowała celowość tego spotkania wychodząc z za
łożenia, że jego przedm iot został wyczerpująco przedyskutow any dnia 7 II  1969 r. 
w Radzie M inistrów  UZE. Jednakże stali przedstaw iciele UZE spotkali się 14 II
1969 r. w  Londynie pod przewodnictwem  sekretarza generalnego. Tego samego dnia 
francuskie M inisterstwo Spraw  Zagranicznych opublikowało kom unikat podw aża
jący legalność zebrania londyńskiego; w autoryzowanym  kom entarzu Quai d ’Orsay 
F rancja zarzuciła sekretarzow i Unii przekroczenie kom petencji i zagroziła wycofa
niem  się z UZE, jeśli nie będzie przestrzegana zasada jednom yślności5a. W kom en
tarzu  tym  znalazło się także oskarżenie W. B rytanii o próby obejścia w eta Francji 
i jednocześnie wyrażony pogląd, iż nie dojrzała ona do przyjęcia do Wspólnego 
Rynku, ponieważ dostosowuje się do polityki am erykańskiej.

P rezydent de G aulle nie zrealizował co praw da pogróżki o wycofaniu z Unii 
Zachodnioeuropejskiej, ale F rancja rozpoczęła bojkot prac tej organizacji (nie ob
ją ł on tylko Zgrom adzenia Unii). De G aulle zastosował więc taktykę „pustego krze
sła”, k tórą posługiwał się nie bez powodzenia na terenie Wspólnego Rynku, aby 
wymusić na partnerach  zaakceptowanie francuskiego punktu  widzenia. Taktyka 
ta jednak  zawiodła w  przypadku Unii, następne spotkania odbyły się również bez 
udziału F rancji i członkowie UZE nie przyjęli do wiadomości jej zastrzeżeń. Z kolei 
F rancja nie wyszła naprzeciwko m ediacyjnym  zabiegom Niemiec zachodnich. NRF 
początkowo zanegowała tw ierdzenie Francji, iż spotkania stałych przedstawicieli 
U|ZE rwogą się odbywać tylko za zgodą w szystkich członków. Rzecznik prasow y 
Bonn, Conrad Ahiers, określił dnia 17 II 1969 r. jako „przesadne” francuskie żąda
nie anulow ania zebrania planowanego na dzień następny. Po rozmowie am basa
dora francuskiego Franęois Seydoux de Clausonne z Kiesingerem, rząd federalny 
zm odyfikował swoje stanowisko i stw ierdził, że spotkanie z dnia 14 II 1969 r. było 
w yjątkowe. NRF. zaproponowała także (20 II 1969 r.) zniesienie posiedzenia stałej 
rady i zwołanie zam iast tego specjalnej konferencji z udziałem  wszystkich człon
ków, poświęconej wyłącznie spraw om  proceduralnym , tj. art. 8 zrewidowanego 
trak ta tu  brukselskiego. A rtykuł ten reguluje m. in. zwoływanie stałej rady na 
żądanie jednej ze stron układu; stw ierdza on, że każdy członek może spowodować 
zebranie rady, jeśli zaistnieje sy tuacja zagrażająca pokojowi lub stabilizacji go
spodarczej. Próby m ediacji Bornn wywołały zaniepokojenie w  Londynie i być może 
dlatego Foreign Office udostępniło wówczas prasie brytyjskiej szczegóły z rozmowy 
de G aulle’a z Śoamesem. O ficjalnie um otywowano to posunięcie wcześniejszymi, 
niedokładnym i przeciekam i w prasie francuskiej. W ywołało ono wrogie de G aulle’owi 
nastro je opinii publicznej, a  jednocześnie utrudniło  m anew ry dyplomacji zachod
nioniemieckiej. F rancja  zresztą nie zam ierzała skorzystać z pośrednictw a rządu fe
deralnego, nalegała na przyw rócenie jednomyślności w  Unii i odpowiedziała nega
tyw nie na apel Bonn. Po widocznym w ahaniu, kanclerz Kiesinger podjął w  przed
dzień spotkania stałej rady  dnia 26 II 1969 r. decyzję, na mocy której w ziął w  nim 
udział przedstaw iciel NRF. W sumie więc, mim o pewnych uników, Niem cy zachod
nie znalazły się w zjednoczonym froncie antyfrancuskim  w  Unii Zachodnioeuro
pejskiej.

Dążenie do w stąpienia do Wspólnego Rynku napotykajace na sprzeciw  Francji 
przesądziło nie tylko o stosunku W. B rytanii do rozw iązań przejściowych, ale rów 
nież zaciążyło na polityce brytyjskiej wobec poszczególnych państw  zachodnio-

« „Le Monde” z 16-17 II 1969.

4. Z b l i ż e n i e  b r y t y j s k o - z a c h o d n i o n i e m i e c k i e
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europejskich. Logicznie rzecz biorąc, rząd  labourzystowski nie mogąc dojść do po
rozum ienia z F rancją i nie chcąc zarazem  rezygnować ze swych celów w  Europie 
zachodniej, m usiał oprzeć sw oją politykę na partnerach  F rancji we Wspólnym 
Rynku. Praktycznie sprow adzało się do tego, aby Niemcy zachodnie uznały nie
zbędność W. B rytanii w  procesie integracji i poparły politykę izolowania i w yw ie
ran ia  presji na Francję. W. B rytania pragnęła niew ątpliw ie złamać w  ten sposób 
opór Francji, ale z drugiej strony nie w ydaje się, aby jej nadm ierne osłabienie, 
przy równoczesnym wzroście znaczenia NRF, było zgodne z długoterminowymi 
interesam i i celami polityki brytyjskiej. Dobre stosunki z NRF były potrzebne 
W. B rytanii raczej ze względów taktycznych, dla zneutralizow ania antybrytyjskiej 
polityki Francji. Ponadto dostrzegano, ż m ieszanym i zresztą uczuciami, wyraźny 
proces przesuw ania się ośrodka dyspozycyjnego z P aryża do Bonn.

C harakterystyczna była reakcja W. B rytanii w  listopadzie 1968 r. na odmowę NRF 
przeprow adzenia na żądanie W. Brytanii, F rancji i USA, rew aluacji m arki. Wilson 
w ezwał wówczas am basadora NRF H erberta  B lankenhorna n a  rozmowę, w  której 
wskazał na niebezpieczeństwo kryzysu w  handlu światowym, jeśli Bonn nie dokona 
rew aluacji m arki. P rem ier brytyjski powiedział również, iż w  przeciwnym  w y
padku, trudna  sytuacja finansow a zmusi W. B rytanię do zredukowania zobowiązań 
wobec NATO. Innym i słowy, Anglicy posłużyli się jeszcze raz groźbą zm niejszenia 
A rm ii Renu stacjonującej na terytorium  NRF, czego nota bene n ie m ieli zam iaru 
urzeczywistnić — brytyjska polityka obronna podążała we wręcz przeciwnym  kie
ru n k u 55. W Izbie Gm in W ilson ograniczył się co praw da tylko do bardzo ostrego 
skrytykow ania u jaw nienia przez Bonn okoliczności i treści rozmowy z am basado
rem  zachodnioniemieckim, ale w  debacie parlam entarnej pojawiły się głosy idące 
znacznie dalej. Labourzysta Jam es Dickens oskarżył Bonn o spowodowanie swoimi 
nadw yżkam i załam ania handlu  międzynarodowego; wypowiedział się za redukcją 
Arm ii Renu i określił zachowanie się rządu federalnego jako  „aroganckie” 60. 
Z drugiej jednak  strony w  prasie Brytyjskiej pojaw iła się po pewnym  czasie k ry
tyka rządu za „niezręczną” politykę w czasie kryzysu walutowego i nawoływanie 
do uznania faktu, iż NRF sta ła  się m ocarstwem , którego nie można traktow ać 
tak  jak  to czyniono tuż po zakończeniu wojny. Taką wymowę m iał np. artykuł 
posła labourzystowskiego John P. M ackin tosha57. A utor niedwuznacznie wezwał 
do naw iązania „specjalnych stosunków” z NRF oraz do w ykazania „wytrwałości, 
cierpliwości i szczególnego zrozum ienia dla interesów i trosk niem ieckich”. .,Z b ry
tyjskiego punktu  widzenia — pisał on — koneksje z Niemcami nie powinny być 
spraw ą pośledniego lub przelotnego zainteresow ania tylko wtedy, gdy zbliża się 
odnowa trak ta tu  NATO  albo kiedy m ają miejsce próby obejścia w eta de G auile'a 
co do Wspólnego R ynku”.

Rząd labourzystowski nie był usatysfakcjonow any stanowiskiem  NRF w spraw ie 
przyjęcia nowych członków do EWG ani zachodnioniem ieckimi projektam i rozwią
zań przejściowych. W. B rytania była jednak stroną proszącą i zabiegającą o względy 
Niemiec zachodnich i dlatego daw ała upust swojemu rozczarowaniu z reguły w spo
sób um iarkow any i powściągliwy, starannie unikając zadrażnień w stosunkach 
z NRF. Na przestrzeni omawianego okresu doszło tylko raz do jawnego starcia 
między obu krajam i — w czasie kryzysu walutowego w  listopadzie 1968 r. Ogól
niej polityka bry ty jska była nastaw iona n a  zbliżenie i  zacieśnienie stosunków 
z Niem cami zachodnim i; m iarą tego było chociażby pogorszenie stosunków z ZSRR,

“ Brytyjski minister obrony Denis Healey jeszcze w listopadzie 1968 r. oświadczył przed
stawicielowi pisma zachodnioniemieckiego, że kryzys walutowy nie obciąża stosunków W. Bry
tania — NRF. Zdecydowanie też zaprzeczył spekulacjom na temat wycofania Armii Renu 
(„Frankfurter Rundschau” z 30 XI 1968).

" „Stuttgarter Zeitung” z 27 XI 1968.
*» A  M odem  Approach Needed in  Anglo-German Relations. „Times” z 26 II 1969.
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zanik inicjatyw  na rzecz odprężenia między Wschodem a Zachodem, czy też nie
które koncesje wobec NRF w spraw ach międzynarodowych. Dla przykładu: prem ier 
Wilson w  czasie pobytu w  Bonn (12 -13 II 1969 r.) zaniechał, w brew  wcześniej
szym przypuszczeniom, nacisku na rząd federalny, by ten podpisał trak ta t o nie
rozprzestrzenianiu broni nuklearnej. Wilson poparł także prow okacyjną decyzję 
Bonn przeprow adzenia wyborów prezydenckich (5 III 1969 r.) w  Berlinie zachod
nim, argum entując, że nie można ustąpić pod naciskiem państw  komunistycznych. 
Jednakże decydujące i bardziej dalekosiężne znaczenie m iał rozwój współpracy 
W. B rytania — NRF w  tak  newralgicznych dziedzinach, jak  m ilitarna, nuklearna 
i technologiczna. Jej efekty nie mogły być natychm iastowe, ale zewnętrznie dały 
już o sobie znać w  częstszym niż uprzednio podkreślaniu przez polityków zachod
nioniem ieckich niezbędności udziału W. B rytanii na równi z F rancją w  zjednocze
niu Europy zachodn iej58.

Możliwości współpracy m ilitarnej brytyjsko-zachodnioniem ieckiej istniały w obrę
bie sojuszu atlantyckiego. W. B rytania mogła przy tym  umocnić sw oją rolę w  so
juszu atlantyckim  zwiększając w kład w  zintegrowane siły NATO. W przeszłości 
Anglicy niejednokrotnie osłabiali stan  liczebny sił zbrojnych oddanych do dyspozycji 
N ATO  po to, aby użyć je  w  celach interw encyjnych na terytoriach zamorskich. 
Sytuacja ta  uległa gruntow nej zm ianie w raz z realizacją program u wycofywania 
jednostek brytyjskich z obszarów „na wschód od Suezu”, odtąd bowiem bez
względny priorytet zyskały zobowiązania m ilitarne W. B rytanii wobec NATO  
i Europy zachodniej. Polityka labourzystów  likw idacji baz „na wschód od Suezu” 
spotkała się z krytyką konserwatystów , a le  naw et i  omi, w  razie pow rotu do w ła
dzy, nie przywróciliby dawnego stanu rzeczy. Skoncentrow anie uwagi na obronie 
Europy zachodniej wzbudziło także niepokój tego odłam u opinii publicznej, który 
uważa, iż pociągnie to za sobą zaniedbanie bezpieczeństwa wysp brytyjskich. Zwięk
szenie w kładu W. B rytanii zapowiedział brytyjski m inister obrony Denis Healey 
już w m aju 1968 r. na posiedzeniu m inistrów  obrony N ATO  w Brukseli. P rzyrzekł 
on w tedy przekazanie zintegrow anem u dowództwu ok. 20 tys. doskonale wyszko
lonych żołnierzy, wycofanych ze środkowego Wschodu. K ilka miesięcy później (14 
X I 19681 r.) Healey zadeklarow ał gotowość W. B rytanii skierow ania nowych jed 
nostek brytyjskiej m arynark i w  rejon Morza Śródziemnego i wzmocnienia lo t
nictw a stacjonującego w  Niemczech zachodnich. Należy jednak zaznaczyć, że H ea
ley głosił tezę, iż akcja państw  U kładu W arszawskiego w Czechosłowacji nie n a ru 
szyła równowagi sił między obu blokam i i w związku z tym nie w idział potrzeby 
zwiększenia sił sojuszu atlantyckiego, postulował tylko podniesienie poziomu w y
szkolenia i uzbrojenia. Rząd W ilsona nie przerw ał także stopniowej redukcji — 
ze względów oszczędnościowych — swoich sił zbrojnych. Celem zaś „uspokojenia” 
NRF Healey zaręczał (np. na konferencji 2 II 1969 r. w  Monachium), że w w ypadku 
kryzysu m iędzynarodowego W. B rytania jest w stanie podwoić w  krótkim  okresie 
czasu liczebność stacjonującej w  Niemczech zachodnich A rm ii Renu (do 120 ty s .)59. 
Reorientacja brytyjskiej polityki obronnej, skupienie uwagi p raw ie wyłącznie na 
Europie zachodniej zostało pozytywnie odnotowane w  NRF, k tóra uważa, iż w ła
śnie w  Europie znajdu je się strategicznie najważniejszy punk t starc ia  z obozem 
soc j alisty cznym.

Po odsunięciu się F rancji w  1966 r. od sojuszu atlantyckiego W. B rytania 
mogła bez przeszkód pretendow ać do roli wiodącej w śród europejskich członków

ts Np. wypowiedź Gerharda Jahna 25 X 1968 („Bulletin” nr 140 z 5 XI 1968, s. 1227) czy wy
wiad Brandta dla tygodnika „Publikum” („Bulletin” nr 157 z 6 XII 1968, s. 1375). Wspólna 
brytyjsko-zachodnioniemiecka deklaracja opublikowana po zakończeniu rozmów Wilsona z Kie- 
singerem w Bonn (12 - 13 II 1969 r.) stwierdzała, że „Dla obu krajów zjednoczona Europa jest 
nie do pojęcia bez Brytanii” („International Herald Tribune” z 14 II 1969).

»* „Times” z 3 II 1969.
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NATO, wykorzystując ich niezadowolenie z dom inacji USA i tendencje do zwięk
szenia w łasnych wpływów. Usiłował to  już uczynić de Gaulle, ale jego polityka 
była dla większości krajów  zachodnioeuropejskich zbjłt radykalna. W. B rytania 
ograniczyła się do lansow ania od 1968 r. idei ścisłej współpracy państw  zachod
nioeuropejskich w  ram ach NATO. Koncepcja tzw. European Caucus. m iała się 
oprzeć na bliskim  współdziałaniu brytyjsko-zachodnioniem ieckim . M inister Healey 
popularyzował i rozw ijał tę  jeszcze dość m glistą koncepcję w  drugiej połowie
1968 r. i na początku 1969 r. Opierała się ona na zasadzie utrzym ania integralności 
NATO  i m ilitarnego zaangażowania Stanów  Zjednoczonych w  Europie zachodniej. 
Tylko pod tym zresztą w arunkiem  mogła ona zyskać poparcie Niemiec zachodnich.

„Nie w ystępuję — w yjaśniał Healey — za jakąkolw iek nową europejską 
instytucją obronną w ew nątrz, nie mówiąc już poza NATO. Bezpieczeństwo m ili
ta rne  Europy zachodniej będzie zależało tak  długo, jak  mogę to przewidzieć, od 
zobowiązań Am eryki wobec kolektywnej obrony w ram ach N ATO. Wszystko co 
osłabiłoby te zobowiązania lub naw et tylko zdawałoby się je osłabiać, miałoby 
•katastrofalne następstw a” 00.

W. Brytania, opowiadając się za nienaruszalnością s truk tu ry  NATO, głosiła 
zarazem, że k raje  europejskie powinny odgrywać większą rolę w  sojuszu a tlan 
tyckim oraz w  niektórych w ypadkach współpracować ze sobą i reprezentować 
wspólne uzgodnione stanowisko. Healey form ułował to następująco:

„ [...]  istn ieją dla europejskich członków NATO  dziedziny w spółpracy m ili
tarnej, k tóre być może nie zawsze przedstaw iają się Stanom  Zjednoczonym 
w  identyczny sposób. Już  sam a geograficzna jedność Europy w ytw arza okre
ślone wspólne interesy, które mogą być zaspokojone tylko poprzez w spólna po
litykę” #|.

Z w ystąpień Healye’a wynikało, że staw iał on przed państw am i zachodnio
europejskim i szereg wspólnych zadań. Rząd brytyjski obaw iał się dalszych redukcji 
w ojsk am erykańskich w  Europie i uważał, że europejskie k raje  N ATO  powinny 
pr!Zeidst)awić rządow i USA wspólny pogląd n a  tę spraw ę i w  ten sposób pomóc 
adm inistracji am erykańskiej w  walce z tendencjam i izolacjonistycznymi w Stanach 
Zjednoczonych. W inny one też zająć wspólne stanowisko wobec zarysowujących 
się perspektyw  rozmów am erykańsko-radzieckich na tem at ograniczenia wyścigu 
zbrojeń. Tylko pod tym w arunkiem  — tw ierdził Healey — będą one m iały jak i
kolw iek wpływ na przebieg rokow ań między USA a Z SR R 02. Oprócz tego W. Bry
tan ia opowiadała się za współdziałaniem  w  dziedzinie planow ania strategicznego, 
organizacji i szkolenia wojskowego, przy  produkcji broni i organizacji systemów 
zaopatrzenia.

Realizacja projektów  brytyjskich znajduje się obecnie w stadium  początkowym 
i nie jest całkowicie znany stosunek poszczególnych krajów  zachodnioeuropejskich 
do inicjatyw y brytyjskiej. M inistrowie obrony W. Brytanii, NRF, Włoch, Belgii, 
Holandii, Luksem burga, Norwegii i Danii przeprowadzili dnia 15 I 1969 r. w  B ruk
seli rozmowy na tem aty in teresujące europejskich członków NATO . Healey w  Izbie 
Gmin (5 II 1963 r.) oświadczył, że spotkanie to nie miało charak teru  oficjalnego, 
tym  niem niej ocenił je jako „część procesu ustalania poglądu europejskiego na

•° D. H e a l e y ,  Grossbritannien und die NATO. „Politische Studien” nr 183, 1969, s. 14.

Por. wywiad Healey’a dla „Frankfurter Rundschau” z 3 X 1968, jego wystąpienie 6 XI 
1968 na zebraniu British Atlantic Committee („Frankfurter Rundschau” z 9 XI 1968 i „Neue 
Ziircher Zeitung” z 15 XI 1968). Healey wyłożył także szczegółowo swoje poglądy 2 II 1969 na 
konferencji specjalistów od spraw militarnych w Monachium („Frankfurter Allgemeine Zeitung”
1 „Times” z 3 II 1969).
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problem y obronne o wspólnym  zainteresow aniu” 63. Większe znaczenie miało współ
działanie W. B rytanii i NRF przy opracowaniu planów  strategicznych NATO. Bry- 
tyjsko-zachodnioniem ieckie studia w  ram ach G rupy Planow ania N uklearnego NATO  
nad  zastosowaniem taktycznej broni jądrow ej w  „typowych sytuacjach”, w  począt
kowej fazie wojny, m inister Healey określił jako ..kamień m ilowy w historii m i
litarnej so ju szu"04 i w ydarzenie o doniosłym znaczeniu dla rozwoju „świadomości 
europejskiej jednolitości w ew nątrz sojuszu” 65. W. B rytania poddała krytyce przy
jętą w  NATO  pod naciskiem  Stanów  Zjednoczonych strategię „elastycznej riposty”. 
Healey głosił pogląd, że w  razie konfliktu zbrojnego między obu blokam i m ili
tarnym i, ze względu na przewagę sił konw encjonalnych U kładu Warszawskiego, 
europejskie k raje  NATO  m iałyby do w yboru albo natychm iastow ą kapitulację, 
albo użycie już w e w stępnym  stadium  w ojny broni nuklearnej. Healey podkreślał 
również, że strategia nuklearnego odstraszenia, oparta na niskim  progu użycia 
broni jądrow ej gw arantuje bezpieczeństwo, zwłaszcza krajom  leżącym na styku 
bloków m ilitarnych (tj. przede wszystkim N R F )66.

Równie wysoko oceniał Healey współpracę krajów  zachodnioeuropejskich przy 
budowie nowego, supernowoczesnego, o w szechstronnym  zastosowaniu samolotu 
bojowego, z tym  że m iała ona obok czysto m ilitarnej rów nież w artość przemysłową 
i technologiczną. W. B ry tan ia zam ierzała pierw otnie realizować ten projekt w spól
n ie  z F rancją, k tó ra  jednak  w ycofała się z niego w  sierpniu  1967 r., tłum acząc 
się trudnościam i finansowymi. Samodzielna produkcja nowego typu samolotu prze
kraczała możliwości brytyjskie. Brytyjczycy skasówali już w  1965 r. swój projekt 
TSR-2, nie chcieli także kupować am erykańskiego F - l l l ,  ponieważ pogłębiłoby to 
zależność od USA i zaham owało rozwój ich własnego przem ysłu lotniczego. W po
dobnej sytuacji jak  W. B rytania znalazły się kontynentalne Ikraje NATO, zwłaszcza 
NRF, wyposażone w  am erykański Starfighter F 104 G, k tóry  planow ano zastąpić 
w połowie la t siedem dziesiątych m aszyną bardziej nowoczesną. NRF w  dodatku 
od daw na dążyła do przyw rócenia świetności niemieckiego przem ysłu lotniczego 
i gotowa była do wszelkiej współpracy na tym polu celem zdobycia niezbędnego 
doświadczenia technologicznego. Dnia 17 VII 1963- r. w  Bonn W. Brytania, NRF, 
Włochy i H olandia podpisały m em orandum  wytyczające kierunek współpracy 
w  pierwszej, w stępnej fazie pracy nad projektem  samolotu. W konferencji bońskiej 
wzięły również udział K anada i Belgia; zaaprobowały one tekst m em orandum , ale 
nie złożyły podpisów.

W trakcie prac powołanych na spotkaniu w  Bonn specjalnych grup roboczych 
ujaw niły  się różnice poglądów, szczególnie między W. B rytanią a  N iemcami zachod
nimi. Dotyczyły one w  pierwszym  rzędzie walorów projektowanego na 1975 r. 
MulU-Role Combai A ircrajt (MRCA-75). Lotnictwo brytyjskie zgłaszało zapotrze
bow anie na samolot o większym zasięgu, zdolny do operacji poza liniam i przeciw 
nika, dwusilnikowy i dwuosobowy. W aga maszyny tego typu przekraczałaby lim it
15 ton, który postulowała strona zachodnioniemiecka. NRF chciała samolot lżejszy, 
jednoosobowy, o mniejszym  zasięgu, dużej zwrotności, przeznaczony głównie do 
w sparcia w ojsk lądowych. Ostatecznie przyjęto rozwiązanie kom promisowe i posta
nowiono budowę dwóch w ersji: jedno- i dwuosobowej. N atom iast zdecydowanie 
na korzyść NRF w ypadł spór z W. B rytanią o przewodnictwo w  realizacji projektu. 
Z ty tu łu  doświadczenia powinno ono przypaść W. Brytanii, ale z drugiej strony 
Niemcy zachodnie złożyły znacznie większe zamówienia. W edług różniących się 
skądinąd danych, zakładano produkcję ogółem na przeszło 1 000 sztuk, z czego na

« ,,Keesing’s”, s. 23237.
“ „International Herald Tribune” z 3 n  1969.
“ D. H e a l e y ,  Grossbritannien . . . ,  jw., s. 15.
*» „Times” z 3 II 1969.
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NRF miało przypaść ok. 600 - 700, a na W. B rytanię ok 300 - 350 samolotów. Pod 
naciskiem  rządu federalnego W. B rytania ustąpiła Niemcom przewodnictwo przy 
budowie prototypu i w  produkcji se ry jn e j67. Natom iast bryty jska firm a Rolls Royce 
w ygrała p rzetarg  n a  produkcję Pilników do  M RC A -75. Koszt ich budowy stanowi 
ok. 25°/o kosztu całego samolotu; był to jeden z największych kontraktów  Rolls 
Royce od dziesięciu lat.

Dnia 27 III  1969 r. cztery firm y: b ryty jska British A ircraft Corporation, zachod
nioniem iecka M esserschmitt - Bólkow, w łoska Fiat i holenderska Royal Dutch 
Fokker A ircraft W oiks  ogłosiły o utw orzeniu konsorcjum  zarejestrowanego pod 
nazwą Panavia A ircraft G.m.b.H., celem wspólnej budowy M RC A-75. Dnia 14 V
1969 r. podpisano w  Bonn porozum ienie o przedłużeniu w spółpracy na następne
15 miesięcy. Koszta realizacji całego projektu  oceniono na 15 mld m arek, produkcja 
seryjna m a się rozpocząć w  1973 r., a w  1975 r. p lanuje się oddanie samolotu do 
eksp loatacji68. W toku stosunkowo szybko postępujących prac nad MRCA-75 wy
łoniły się jednak dodatkowe trudności. Włochy jeszcze przed podpisaniem  porozu
m ienia w  m aju 1969 r. zgłosiły dodatkowe żądania, H olandia zaś najp ierw  w strzy
m ała się z jego podpisaniem  do 1 VII 1969 r., a  następnie wycofała się z projektu 
ze względów finansowych. Ponadto F rancja była zaniepokojona zbliżeniem brytyj- 
sko-zachodnioniemieckim i obawiała się spadku konkurencyjności w łasnego prze
mysłu lotniczego. P rasa zachodnioniem iecka doniosła na początku m arca 1969 r.
o ofercie francuskiej firm y Dassault skierowanej do przem ysłu lotniczego NRF. 
Celem uniem ożliw ienia projektu  M RC A -75 Francuzi zaproponowali stronie zachod
nioniemieckiej współpracę i przewodnictwo przy unowocześnieniu Mirage G B9. NRF 
odrzuciła propozycję Francji, zaznaczając wszakże, iż może ona w każdej chwili 
przyłączyć się do budowy MRCA-75. K westia ta  była om awiana dnia 15 V 1969 r. 
w Bonn przez m inistrów  obrony F rancji i NRF, Schrodera i M essmera.

Znaczenie kooperacji przem ysłow o-m ilitarnej NRF i W. B rytanii wykracza 
poza wspólne finansow anie i produkcję nowego typu samolotu wojskowego. O bej
m uje również ważny proces ujednolicania uzbrojenia i zapew nia kontynuację w spół
pracy także na etapie eksploatacji. M inister Healey w  Izbie Gmin (14 V 1969 r.) 
podkreślił, że stanow i to „wielki k rok  naprzód w  harm onizacji m yślenia operacyj
nego” europejskich krajów  NATO. Healey zaakcentował też pozytywny wpływ 
w spółpracy przy budowie MRCA-15 na rozwój technologii państw  Europy zachod
niej. S tw ierdził on, iż państw a te dały w  ten sposób w yraz przekonaniu, że „prze
trw anie na polu zaawansowanej technologii zależy nie m niej od jedności niż w  przy
padku obrony” 70.

Drugim, bardzo ważnym przykładem  postępującego wzrostu powiązań prze- 
mysłowo-technologicznych między W. B rytanią a NRF, był p ro jek t wspólnej p ro
dukcji wzbogaconego u ranu  nową m etodą — ultraw irów ek gazowych. Nad metodą 
tą  pracowali już przed w ojną fizycy niemieccy — H arteck i W. Groth, po 1945 r. 
badania w  tym  k ierunku prowadził w  A m sterdam ie J. K istem aker, pozostający 
w bliskich stosunkach z G ro them 71. B adania nad ultraw irów kam i gazowymi pro
wadziła — oprócz H olandii i Niemiec zachodnich — także W. Brytania. F rancja 
oceniała je sceptycznie, próbowała również n a  początku 1968 r. nakłonić NRF do 
współpracy i finansow ania produkcji zakładów w Pierrelatte , pracujących metodą

■ *7 „Stiddeutsche Zeitung” z 4 x n  1968; „The Observer” z 8 XII 1968; „Tagesspiegel” z 24 XII 
1968.

«» „Siiddeutsche Zeitung” z 14 - 15 V 1969; „Tagesspiegel” z 15 V 1969.
“* „Tagesspiegel” 1 „Siiddeutsche Zeitung” z 12 III 1969. Por. też Roland de N a r b o n n e ,  
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™ „Times” z 15 V 1969.
71 „Tagesspiegel” z 22 n i 1969.
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dyfuzji gazowej. NRF uznała jednak propozycje F rancji za zbyt kosztowne i odrzu
ciła j e 72. Zaletą m etody u ltraw irów ek było obniżenie kosztów produkcji u ranu  235, 
a także możliwość zlokalizowania zakładów produkcyjnych na stosunkowo niedużej 
przestrzeni. Dnia 24 XI 1968 r. w  Hadze odbyły się oficjalne rozmowy bry ty j- 
sko-zachodnioniem iecko-holenderskie na tem at w spółpracy przy wzbogacaniu uranu 
dla celów pokojowych. Wzięli w  nich udział m inistrowie odpowiedzialni za pro
blemy rozwoju technologicznego (de Błock, 'A. Wedgwood Benn, dr. G Stoltenberg) 
oraz wyżsi urzędnicy m inisterstw  spraw  zagranicznych (de Koster, F. Mulley, 
R. Lahr). O publikowany po spotkaniu kom unikat zapowiedział kontynuowanie 
dyskusji i stw ierdzał m. in .: „M inistrowie byli zgodni, że rozmowy o współpracy 
muszą być zgodne z polityką i zobowiązaniami międzynarodowymi trzech państw  
wobec nierozprzestrzeniania broni jądrow ej” 73.

Na następnej konferencji w  Londynie (11 I II  1.969 r.) podjęto szereg decyzji 
w odniesieniu do organizacyjnej strony w spó łp racy74. Powołano dwie nowe insty
tucje: pierwsza, • tzw. generalny przedsiębiorca, k tórej zadaniem  m a być zbudowa
nie u ltraw irów ek i potrzebnych instalacji, urządzeń, fabryk  itd .; druga — tzw. 
przedsiębiorstwo wzbogacające — do uruchom ienia zakładów produkcyjnych. Po
stanowiono także utworzyć wspólne kom itety do nadzoru współpracy, wyboru 
m iejsca budowy urządzeń produkcyjnych, kontroli nad wykorzystaniem  m ateriałów  
rozszczepialnych itp . Holandia, W. B rytania, NRF zajęły zgodne stanowisko, że do 
w spółpracy w inny być dopuszczone po pewnym  czasie również inne k raje zachod
nioeuropejskie; niektóre z n ich  (np. Włochy) okazały już swoje zainteresow anie. Na 
konferencji w  Londynie powołano w  związku z tym  grupę roboczą do opracowania 
planu przyjęcia nowych państw  do współpracy.

Pierw sze wspólne zakłady produkcyjne m ają powstać równocześnie w  W. Bry
tan ii i Holandii, w  NRF zaś m a być umiejscowiona siedziba centrali adm inistra
cyjnej. Decyzja o takim  podziale m iała z pewnością także podłoże polityczne, acz
kolwiek oficjalnie uzasadniono ją  tylko względam i technicznym i. Kooperacja b ry- 
tyjsko-holendersko-zachodnioniem iecka przy wzbogacaniu u ranu  spotkała1' się z k ly - 
tyką państw  socjalistycznych, w zbudziła też niepokój części opinii publicznej w  Eu
ropie zachodn iej75 Powszechnie bowiem znane są nie tylko aspiracje przem ysłowe 
NRF i je j dążenie do uniezależnienia się od im portu u ranu  z U S A 70, ale również 
trw ające już od dłuższego czasu wysiłki uzyskania dostępu do bronii nuklearnej. 
Przy tym  W. B rytania nie uw arunkow ała w spółpracy od podpisania przez NRF 
trak ta tu  o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Tak więc w spółpraca ta  kryje 
w sobie zagrożenie dla pokoju, mimo że od strony przemysłowo-technologicznej jej 
w yniki mogą być pozytywne i pozwolą Europie zachodniej uniezależnić się w tej 
dziedzinie od Stanów  Zjednoczonych.

Okres w stosunkach między W. B rytanią a  Europą „szóstki”, od sesji Rady Mi
nistrów  EWG w  grudniu 1967 r. do  ustąpienia p rezydenta de G aulle’a  w  ikwietniu
1969 r. nosił wszelkie cechy przejściowości i całkowitego impasu. W krajach  EWG 
pow stały liczne projekty przezwyciężenia tego stanu, ale żaden z nich nie odpo-

78 „Die Welt” z 16 IX i 19 II 1968.
15 „Bulletin” nr 151 z 28 XI 1968.
,ł „Siiddeutsche Zeitung” z 13 III 1969.
» W prasie brytyjskiej pojawiło się szereg artykułów krytycznie lub z dużą rezerwą oce

niających współpracę z NRF. Zdecydowanie negatywnie wyraził się o niej znany historyk i pu
blicysta A. J. T a y l o r  („Sunday Express” z 16 II 1969); „Times” w komentarzu redakcyjnym 
dnia 4 II 1969 napisał, że „Jest to propozycja, która wymaga najdokładniejszego przestudiowa
nia”. Por. też artykuł G. L e a c h, A. Wi l s o n ,  Will Wilson let the Germans share secrets o] 
„Volksbom b”?. „The Observer” z 9 II 1969.

"Oblicza się, że w 1980 r. import uranu ze Stanów Zjednoczonych kosztowałby NRF ok. 
500 min marek („Stiddeutsche Zeitung” z 27 XI 1968).
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w iadał w pełni interesom  i życzeniom zainteresow anych stron, żaden nie usuw ał 
podstawowej przyczyny zastoju, tzn. nie rozwiązywał problem u rozszerzenia Wspól
nego Rynku. S tan ten nie mógł trw ać wiecznie, nie w yw ierając zarazem negatyw 
nych skutków  na stosunki między krajam i zachodnioeuropejskim i; doprowadził on 
do skłócenia członków EWG, u trudniał w ew nętrzny rozwój i dezintegrował Wspólny 
Rynek, w płynął też ujem nie na działalność Unii Zachodnioeuropejskiej. Z punktu 
w idzenia W. B rytanii omówiony okres n ie  w niósł nowych elem entów do jej sto
sunków z EWG jako całością (jeśli pominąć w zrost dezintegrującego wpływu poli
tyki brytyjskiej na Wspólny Rynek,). W ystąpiło natom iast daleko idące pogorszenie 
stosunków z F rancją i zarysował się dostrzegalny wzrost powiązań W. Brytanii 
z „piątką”, a w szczególności z N iemcami zachodnimi. To z kolei, chociaż nie był 
to czynnik jedyny, przyczyniło się do pogorszenia atm osfery w  relacjach między 
W. B rytanią a państw am i socjalistycznymi. F akt ten zasługuje na uwagę, ponieważ 
w przeszłości w  Labour Party  istniały silne tendencje odprężeniowe, a po obraniu 
nowego kursu politycznego wobec EWG, rząd W ilsona podkreśla), że udział W. Bry
tanii w zjednoczeniu Europy ma się przyczynić do popraw y stosunków Wschód- 
-Zachód.

W powojennej historii gospodarczej okres od 1967 r. do sierpnia 1969 należy 
chyba do najbardziej burzliwych w  sferze międzynarodowych stosunków  w aluto
wych. Nie tylko wszystkie w aluty o ogólnoświatowym znaczeniu przeżywały, jedna 
po drugiej, ostre kryzysy, lecz również złoto nie uchroniło się przed gwałtownym i 
wstrząsam i. Ośrodkiem perturbacji były początkowo w aluty anglosaskie, fun t an 
gielski i dolar, a w następnym  etapie w aluty krajów  EWG — Niemiec zachodnich 
i Francji. Cykl zaburzeń rozpoczęła dew aluacja fun ta angielskiego w listopadzie
1967 r., potem nastąpił, przy nieopanowanym  jeszcze kryzysie funta, kryzys dolara 
i • ściśle z nim  zw iązana ogromnie w ybujała pryw atna spekulacja złotem, trw ająca 
z rozm aitym  nasileniem  aż do m arca 1968 r., tj. do czasu, kiedy nastąpiło rozw ią
zanie poolu  złota i oddzielenie prywatnego, wolnego rynku złota, od rynku złota 
rezerwowego. Natom iast sytuacja dolara popraw iła się dopiero pod koniec 1968 r., 
po zastosowaniu przez rząd Stanów Zjednoczonych środków zm ierzających do sa
nacji budżetu i stabilizacji gospodarczej. Tymczasem centrum  wstrząsów w aluto
w ych przesunęło się do Francji, gdzie w  m aju  i czerwcu gw ałtow ne ruchy spo
łeczne wywołały falę spekulacji n a  dew aluację franka, a pół roku później w  listo
padzie, zakrojona na ogromną skalę spekulacja na ręw aluację m arki zachodnionie
mieckiej w yw ołała nowy kryzys koncentrujący się na franku  i marce. Podobna sy
tuacja w yw ołana u trw ala jącą się powszechnie opinią o konieczności korek tur pa
rytetów  franka i m ark i (franka w  dół, m arki w  górę) powtórzyła się w  kw ietniu 
i maju, a  spekulacja usta ła  dopiero po wiążących oświadczeniach rządu NRF i gen. 
de G aulle’a o postanow ieniu niezm ieniania parytetów . O statnim  w strząsem  w  tej 
serii kryzysów była dew aluacja franka, która nastąpiła po kilkum iesięcznym  okre
sie uspokojenia na rynkach walutowych i która była całkowitym  zaskoczeniem za
równo dla oficjalnych czynników gospodarczych, jak  i dla spekulantów  dewizowych 
w całym świecie.

Przyczyny pertu rbac ji w alutowych, o których wyżej była mowa, dadzą się 
w ostatecznej konsekwencji zawsze sprowadzić do zachw iania równowagi bilansów 
płatniczych.

Kryzys fun ta  i jego dew aluacja w  listopadzie 1967 r. była następstw em  stru k 
turalnego b raku  równowagi bilansu płatniczego, datującego się od 1964 r., kiedy to
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